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Rok X. 


Tantun czo Sacramentum veneramur cerni: 


Przemówienie J. E. Księcia Metropolity Sapiehy 


na otwarcie Dnia 


K: arcybiskup Adam Sapieha, zagaja- 
jąc uroi arcie Dnia Euch: 
nego, rozpoczął swoje przemów 
słów hymmm „Tantum ergo sacramentum 
veneramur cernui*, które wypowiad 
czucie wszystkich obecnych przy 
tałej diecozji, jako też 
yć nie mogli i po 

odhywali adoracje Najś w 
pamiątkę 1900-lecia śmierci 
ustanowienia Euchary 3 

Mowa ludzka nie jest w stanie należycie 
wypowiedzieć skarbów, jakie zamknięte 
w tej tajemnicy euchary stycznej i musimy 
z tymże hymnem wołać „niech nam wiara 
sił dodaje, gdzie moc zmysłów ustaje”. Jest 
ona triumfem wiary w moc słowa Chrystu- 
sowego i odsłania tajniki miłości Bożej. 

Nie mógł P. Jezus odchodząc z ziemi po- 
zostawić większej pamiątki po sobie, jak u- 
stanawiając Najśw. Sakrament. Pod temi 
postaciami dociera On do każdej duszy 
z osobna, by z nią się połączyć i ją życiem 
Bożem wypełnić. Unosząc się ponad głowa- 
mi pochyłonemi tłumów wiernych, skupia 
je wkoło siebie i podnosi z padoku ziem- 
skiego. W ofi zy św. spełnia przepo- 
wiednię proroka głosząc od „wschodu słoń- 
ca do zachodu“ po całej ziemi wielkość i 
świętość Imienia. Bożego, przeistaczając 
ziemię jakby w wielką świątynię, z której 
w ofierze bezkrwawej ceucharys i- 
nosi się chwała Boża. 

Dla Kościoła katolickiego jest Euchary- 
stja najdroższym darem, bo daje mu ołtarz 
i ofiarę, pokarm dusz w komunji św. icen- 
irum wszystkich liturgicznych c uności. 
Przez ten clileb żywota dokonuje się u na- 
leżycie przyjmujących Go cudowne połą- 
"czenie stworzenia ze Stwór consortium 
divinae naturae”. 

Pochód Eucharystji przez dzieje ludzko- 
ści przedstawia tajemniczy triumf Boży, 

"mimo tak. nikłych zewnętrznych postaci 
igdy Ona dla ludzi miewierzących mie 
przedstawia niczego, jednak jak to widzi- 


i parafjach będą 
akramentu ma 
krzyżowej i 


_O właściwy ośrodek życia. 


(Refleksje z okazji „Dnia Eucharystycznego”. 


Zewnętrzne oblicze życia, z jego wynio: 
ciami i depresjami, oscylacjami i zygzak. 
harmonjamni i zgrzytami, jest, jąk 
odbiciem i realizacją wewnętrznego świata ide- 
ji, zasad kształtujących i nurtujących psychi- 
kę ludzką, jednostkową, czy zbiorową. Zależnie 
od. tego. jakie ideje i w jakim stopniu zawła- 
dają duszami w danem społeczeństwie oraz da- 
nym okresie czasu, ustala się typ kultury te- 

- go społeczeństwa; tu ma swe źródło rytm dzie- 

- jowy, czyli proces formowania się i następo- 
wania po sobie różnych epok historycznych. 

Wśród kompleksów owych ideji kształtują- 

"cych oblicze życia odgrywają niektóre rolę 
przodująca i decydującą. Należą do nich w 
pierwszym rzędzie idea teotentryzmu i homo- 
centryzmu. Pierwsza ma za przedmiot Boga, 
jako najwyższą, najistotniejszą rzeczywistość, 
ośrodek i cel wszelkiego bytu we wszechświe- 
cie, a zwłaszcza ośrodek i cel dążności stworze- 

-nia rozumnegó; druga znów zatrzymuje się ni 
człowieku, czy to jednostkowym czy zbioro- 
wym (ludzkości) oraz na jego przyrodzonych, 
doczesnych interesach, jako na centralnej rze- 
czywistości i celu wszelkich poczynań. Pierw- 
sza. podaje koncepcję świata jako „królestwa 
Bożego”, druga, jako: królestwa człowieczego- 

Decydującą rolę odgrywają dwie powyższe | 

ideje, bo, wnikając w życie w różnej formie i 
nasileniu, stanowią podstawy dla najważniej 
szych światopoglądów. 

Która z tych dwóch ideji-matek winna zwy- 
ciężyć i stanowić motor życia ludzkiego? Któ- 
ra z nich — przemknąwszy życie — może je 

- najdoskonalej zapłodnić, zharmonizować, Toz- 
chylić dlań niezmierzone widnokręgi? Które 
może spowodować wydźwignięcie i porwanie 
w zwyż jednostek i społeczeństw, rozwój i spo- 
tęgowanie górnych aspiracyj oraz energij Wyż- 
szej cząstki naszej natury? Która może pr: 
czynić się do powstawania prawdziwie godnej 

- człowieka, wielko-stylowej kultury, a wreszcie 
prowadzić ku celowi naszych żywiołowych tęs- 
knot i łaknienia, t. j. pelnej szczęśliwości? — 
Niewątpliwie ta, która opiera się na stwórcze, 
prawdzie, której odpowiada istotna, niekłama- 
na rzeczywistość. ý 

A któraz ziszeza ten warunek? Mamy w tym 
względzie pouczenie i zapewnienie najwyższe- 

_ go Nauczyciela ludzkości, który wyznał o so-| 
bie uroczyście, iż. jest Synem Bożym (Mit. 26, 
(4), Światłością świata (Jan 8, 12), Prawdą (Jan 
| 14, 6),a o którym zaświadcza Apostoł: „Na po: 
czątku było Słowo, a Słowo bylo u Boga, a Bo 
giem bylo 


- , mieszkało między nami... peline łaski i praw- 


Eucharystycznego. 


zdobywa sobie coraz to więcej czci- 
eli i kult Jej wośnie,i rozwija się tak, że 
dziś doszedł do takiego rozwoju, jakiego 
zieje ludzkie nie zaznały. 


ejszy zjazd wiernych na- 
szej diecezji jest tego objawem. Zawiedze- 
ni rachubami ludzkiemi upadamy przed P, 
Jezusem i błagamy, by zechciał u 

ym. Jako w Chr 

droga cierpień jest drogą, po któ- 
tej wiedzie Róg swych wybranych i dlatego 
przedewszystkiem prosić musimy 0 
ducha, byśmy umieli je znos 
my dla siebie i dla całego nas 
i błagać będziemy 0 moc ducha dla 
wszystkich, byśmy byli narodem Bożym, a 
państwo nasze królestwem Chrystusowem, 
wiernem Jego przykazaniom. Modlić się bę- 
dziemy za Kościół nasz, za Ojca św., bisku- 
pów i kapłanów, za lud wierny, by korzy- 
stał z daru Euchary „nego. Zarazem 
przepraszać będziemy za wszystkie zniew: 
gi, jakich wł ie w tym Sakramencie mi- 
łości doznaje P. Jezus i zadośćczynić za nie 
przez naszą gorącą modlitwę. 


nawcy 


wiemy, 


ego narodu 
nas 


Dzień ten gdy tysiączne rzesze uwielbiać 
będą Na . Sakrament, gdy z naszej kró- 
lewskiej wawelskiej świątyni mieść go bę- 
dziemy przez ulice miasta, możemy nazwać 
dniem bożym, w którym radować się mo- 
żemy i głośno wyznawać naszą niezachwia- 
Nie minie cn bez śladu i będzie 
odrodzeniem dusz naszych przez miło: 
Chrystusowi Panu, któremu nietylko 
wem, ale całem życiem naszem j 
wać chcemy. W naszych cza 
jemy tak bardzo zewnętrznie opanowani 
materjalnemi awami i robi się tak czę- 
sto rzeczy tylko dla oka na pokaz, ten pr 
test ducha jest tak bardzo konieczny, szu- 
kanie wewnętrznej wartości potrzebne. Sa- 
kramentalna tajemnica, Eucharystji i Jej 
działanie ma wewnętrznego człowieka: jest 
dziełem opatrznościowem. 


dy“ (Tan 1, 1 i 14). Chry 1 pouczył 
nas i zapewnił, iż teocentryzm w sensie ewan- 
gelicznego „Królestwa Bożego” jest oparty na 
prawdzie, iż „allg i omegą, początkiem i koń- 
cem“ (Apok. 1, 8), celem i ośrodkiem dziejów 
wszechświata, a zwłaszcza stworzeń rozum- 
nych — jest Bóg, w zjednoczeniu z którym ma- 
ją znależć pelnię bytu. doskonałości i szczęś- 
cia, 

Chrystus — podając w najdosk 
mie ideję Boga, jako Ojca i Miłoś) 
ści, który „tak umiłował świat, 


yna swego 


jednorodzonego dat, aby wszelki, kto wierzy: 


weń nie zginą, ale mial wot wieczny” (Jan 
3, 16) — chciał, aby ludzkość karmiła się po 
wszystkie czasy prawdą o Bogu, jako ostatecz- 
nym celu; chciał, aby dusze oddychały ową 
prawdą, aby ona pranieniowała silnie i zwy- 
cięsko ma całokształt życia, jakby jego słoń- 
ce; pragnął duszom ludzkim dać Boga, zwią- 
zač je z Nim i ubóstwić! Jaknajgłębsze zasz- 
czepienie w umysłach ludzkich prawdy o Bo- 
gu. jako najwyższym celu, uprzytomnienie 
człowiekowi Boga, związanie dusz z Bogiem 
na doczesność i wieczność, była celem wszyst- 
kich faktów i urządzeń mowotestamentarnej 
ekonomji zbawczej, To bylo celem miepojętych 
tajemnic Wcielenia Słowa Bożego, Śmierci 
krzyżowej Chrystusa, Zmartwychwsta 
Zesłania Ducha św. Tu tkwi racja ustanowie- 
nia mistycznej społeczności Kościoła, a w Ko- 
ściele urzędu nauczycielskiego mającego, przy 
specjalnej pomocy. Ducha prawdy, przecho- 
wywać miesfałszowaną i wyjaśniać autentycz- 
nie naukę Chrystusa. To było przyczyną usta- 
nowienia kultu sakramentalnego. wiążącego 
alement ziemski % qadziemskim. przyrodzo- 
ność z nadprzyrodzonością. z 

'A zatem nie człowiek sam jest sobie celem 
i ośrodkiem, koło którego winno się życie o- 
wracać, ale Bóg, w którym „żyjemy i ruszamy 
się i jesteśmy” (Dz. Ap. 17, 28), z którym win- 
niśmy żyć w zupełnym, świadomym kontakcie 
duchowym i jednoczyć się, a jednoczyć przez 
miłość, bo „Bóg jest miłość, a kto mieszka 
w miłości w Bogu mieszka, aiBóg w nim 
"I Jan 4, 16). $ 

Prad spolecznego: humanizmu wzmagający 
się w ciągu ostatnich stuleci przyczynił się w 
dużej mierze do zapoznania powyższego fak 
lu, do rozluźnienia związku między Bogiem 
ażyciem ludzkiem tak jednostkowem, jj: 
zwłaszcza społecznem i politycznem. Ale też 


Słowo.. a Słowo Ciałem się stało i! pomściło się to sredze na życiu. Slusznie do- 


wielu innymi, wybitny histo- 
M. Berdjajew nie co iune- 
3 a od wia- 


. Boga, a ześrod- 
kowanie wszystkich myśli i dążności na czło- 
wieku, stało się główna pr ną złowrog: 
go kryzysu mie tylke na terenie ekonomicz- 
nym, ale także w całokształcie nowoczesnej 
kultury. Hołdowanie ideji spaczonego huma- 
bizmu, homocentryzmu. mie przyniosło spo- 
dziewanego wynjesični na piede- 
stał chwały i ubogacenia 
Ikiemi warto: 
ale doprowadziło 
chaosu i anarch, 
mechanizacji 
tościowych 
nienia się typu słabego, 
bowanego tylko przyziemnemi intere: 

zj ma nastąpić istotna odnowa ż 
prawdziwe odrodzenie kultury; winna doko- 

é się powrotne zcenializowanie j 
lko w takim wypadku m 


iaini i spot 
da widocznej de 


skarlalego, zaabsor- 


a 


jego studjum historjozof. p. t: 
w. jężyku 
Un-Nouveas Moyen 


rosyj- 


gwiazdy, zw 
, ale i klẹbowisko ciemn 


barbaryzni 
y i pogodny „dzień odrodzenia”. 
(Wspaniała urocz „ którą. obchodzi dzi 
katolicki Kraków, jest właśnie potężnym wy 
siłkiem w kierunku rozpraszania, wnikaj 
nawet katolików, atmosfery indy! 
religijnego oraz budzenia 
ści, iż Bóg jest celem życi 
bowiem, myśli i uczucia wszy 
tystji świętej, w której uobecnion. 
menialnym sposobem: Róg-Zb: 
wśród świata, w 


przedzierżgnie s 


ucha- 


jest sakra- 
el, aby by 
pod widzialnemi 


uiajeniu 


makami: ustawiczną ofis za ludzkość, ubó- 
stwiającym pokarmem nieśmiertelności, silną 
spójnią mistyczneg Ciała, t j. społecz 


ności dusz wier 
Boskim * Budowniczym 
szczęścia ludzkiej 

Trzeba się tedy spodzi 
„dnia eucharystycznego* 
wiele nieocenionych korzyści dla tysięcy dusz 
| oddających entuzjastycznie publiczny hold 
swemu Bogu — ale również dołeżenie ważnej 
cegiełki do budow 
z kulturalne oblic: 


przez to wszystko 
wielkiej kultury 1 


«wać, iż owoceni 
będzie mie tylko 


a Narodu polskie, 
Dr E. 


Konferencja 


Zmiana stanowiska Stanów Zjednoczonych. 
Paryż 24 czerwca. 
(PAT) Według doniesień z Waszyngtonu 
en, Baruch opracowuje memorjał, u: adnia- 
jący główne linje polityki ekonomicznej Sta- 
nów Zjednoczenych. (Memorjał ten mać być 
przesłany delegacji amerykańskiej w Londy- 
nie i prawdopodobnie podany bęc ilo ogól- 
nej wiadobtości na konferencji. Z 
zą memonjału będ zaznaczenie, 
walczany b e tylko imdywidualnem: 
środkami mi poszczególnych 
państw. Z poglądu tego wynika, iż Stany Zje- 
dnoczone zrywają ostatecznie z idea współpra- 
cy międzynarodowej w dziedzinie ekonomicz- 
i nacjaglistyczny punkt widze- 


Sowiety dążą do porozumienia. 
Londyn 24 czerwca. 

(PAT) Od kilku dni Litwinow rozwija w 
Londynie wielką aktywność, Odbył on dłuższą 
rozmowę z sekretarzem generalnym delepacj 
amerykańskiej Bulittem, , który jest mężem 
zaufania Roosevelta w sprawach polityki zn- 
granicznej. Drugi delegat sowiecki wiceprezes 
„Gosplanu* Meżluk odbyl konferen ozon- 
kiem delegacji amerykańskiej ~ senatorem 
Cousens, w czasie której była mowa o wielkich 
transakcjach handlowych, opartych na zna- 
cznych i długich kredytach. W Londynie za- 
/ wobec tego kursować pogłoski 0 usta- 
lenin warunków uznania Rosji sowieckiej 


Londyn 24 czerwca. 
(Tel. wł.) „Daily Herald™ donosi, że mi 
głównenii państwami  cksportującemi /pszeni- 
cę — Stanami Zjednoczonemi, Argentyną, Ka- 
nadą i Austrałją — zawarty został prowizo- 


przez Stany Zjednoczone. 
wątpliwia pewną reakcję w rząć 
skim, który zaczyna być skłonniejszy! 
pentraktacyj z Litwinowem. Wczoraj Lit 
now obecny był ma śniadaniu u Mac Donald: 
w czasie którego ustalono, że w poniedziałek 
winów zobaczy siè y ministrem sie Johu 
monem i odbędzie z nim dłu: onferen- 


Wywołało to nie- 
brytyj- 
do 


celem wyjaśnienia wzajemnych spraw do- 
ie oraz uwięzionych w Moskwie inży- 
nierów angielskich. 
żąda odraczewia konferencji gospodarczej, 
Paryż 24 czerwca. 
stawili w Izbie wniosek domagający się odro- 
Czasu ustabilizowania walut w tych pan- 
dobna żadania stawiają także organizacje 
rarne Francji. 


y h embargo bry kiego ma towa 
Prawica Izby. trascuskiej 
(Tel. wl.) (Posłowie prawicy opi tej po- 
czenia. itowej konferencji gospodarczej do 
stwach, które odstąpiły od parytetu zhola, Po- 


Londyn 24 czorwcn. 
(Trel. wł.) Kurs dolara w dalszym ciągu sla- 
by, kolwiek nie wykazuje dalszej tenden- 
cji aniżkowej. stowano go w Londynie 4.21 
i pół w stosunku do funta. Funt angielski no- 
ny był w Zurychu 17.62 i pół, w Paryżu 
i w Amsterdamie 8,47 i pół. 


-Obniżka produkcji pszenicy o 15%. 


ryczny układ, w którym państwa ie zobowią: |“ 


zały się do obniżenia produkcji pszenicy o 15 
procent. Układ ten ma obwiazywać dwa lata 
i wejdzie w życie dopiero wtedy, gdy przystąpi 
do niego także Rosja sowiecka. 


„Gdańsk jest samodzielny" — mówi p. Rauschning 


Gdańsk 21 czerw: 

(PAT) Dziś rano prezydent senatu Dr Rau- 
schning zaprosił przedstawicieli prasy zagra- 
nicznej w Gdańsku na konferencję 'prasow: 
Witał w swojem przemówieniu przede- 
wszystkiem przedstawicieli prasy polskiej o- 
zaz także i sowieckiej, Nskazując na stosunek 
Wolnego Miasta do obcych państw prezydent 
Rauschning zaznaczył, że Gdańsk utrzymywać 
będzie ze wszystkimi dobre stosunki. Z Rze- 
cząpospolitą Polską Wolne Miasto chce pro- 
wadzić politykę porozumienia, nawiązując 
bezpośrednie rckowania. Również w odniesie- 
niu do ZSRR. dotychczasowe stosunki będą u- 
rzymywane. i 

Następnie (Rauschning podkreślił, że t. zw. 
paragraf aryjski nie będzie przedmiotem roz- 
ważań zwłaszcza wobec warunków, które w 
Rzeszy niemieckiej powodowały bojkot Żydów 
1 ze względu na odmienną politykę Wolnego 
Miasta. 

AV dalszym ciągu swoich wywodów p. Rau- 
schning podkreślił raz jeszcze, że Gda zde- 
zydowany jest przestrzegać jaknajściślej nie- 
tylko postanowień konstytucji Wolnego Mia- 
sta i Traktatu Wersalskiego, ale również i 
y ich innych umów, żądając równocze- 
śmie uznania dla swojej samodzielności. 

W sprawie zarzutów, że w swojem postępo- 
waniu władze gdańskie zależne są od Berlina. 
| zaznaczył prezydent Rauschning: Konieczne 
jest ścisłe cdróżnienie pomiędzy zależnościę 
duchową a polityczną. Wolne Miasto Gdańsk 
zawsze łączyć będą ścisłe stosunki narodowe 
z Rzeszą niemiecką, pod względem politycz- 
uym jednak będzie ono działało zupełnie sa- 
medzielnie. 


— a jednak stosoje dekrety rządu Rzeszy 


Gdańsk 24 czerwca. 


(PAT) Z polecenia senatora spraw wewnę-4 


trznych Greisera prezydent policji gdańskiej 


rewołując się na rozporządzenie rządu Rzeszy | tern usiłował odbyć lot dokoja 


przez nas „tajemna noc przemiany dziejowej“. 
r świetlnego 


co do stronnictwa listycznego i należą- 
cych do nieg wrganizacyj comal udzielone 
ż dnie zezwolenie na odbycie 
z] obchodem „Sobótelć* dziś 1 w miedzielę 
imprez sportowych rabotniczego zw 
nastycznego i sportowego. Prezydent policji 
stwierdza w swojem zarządzeniu, 1% sportowa 
impreza  secjalistyczna zagraża bezpieczeń- 
stwa i porządkowi publicznemu w Gda 


Komentarz polski do wywiadu Rausctninga 

Dowiadujemy się, że w związku z deklaracją 
nowego prezydenta senatu gdańskiego Dr 
lowych polskich 
baweti 
temat 
sporny praw. Ze strony polskiej nieje 
tendencja objektywnego rozpatrzenia wszýst- 
kich propozycyj Gdańska, respekiujących za- 
sady istniejącego stanu prawnego. 


Pelnomoenietwa dla senatu gdańskiego. 


Gdańsk 24. czerwca. 
(Tel. wł) Volkslag przyjął głosami bitlerow- 
centirowców 1 nacjonalistów niemiec- 
kich ustawę © pelnomocnicitwach dla senatu 
iego, poczem odroczył się na czas nie- 
n 


Z prezydjum Rady ministrów. 

Dnia 23 bm. premjer Jędrzejewicz przyjął na. 
dłuższej audjencji metropolitę cerkwi prawo- 
sławnej w Polsce ks, Dionizego. 


Minister Zawadzki w Spale. 


Do Spaly, gdzie bawi obecnie p. Prezydent 
Rzplitej, wyjechał minister skarbu prof. Za- 
wadzki, 


Wielka fuzja bankowa w Polsce 


Dowiadujemy. że pomiędźy Bankiem Han- 
dlowym w Warszawio i Bankiem Angielsko- 
Polskim w M awie doszło już do ostatecz- 
p porozumienia w sprawie tuzji tych dwóch 
ch w kraju prywatnych instytucyj 
finansowych óly techniczne przejęcia 
agend Banku Isko-Polskiogo przez Bank 
Handlowy będą uzgodnione w najbliższym cza- 
sie. Ostatnią podróż b. ministra Zaleskiego, pre: 
zesa rady Banku Handlowego do Londynu, 
pozostawała w związku z pawyższą tuzi 


Poseł Witos na Pomorzu 

Wczoraj przybył do Chanma poseb'Witos w 
towarzystwie ks. Panasia 1 sen. Kulerskiego s 
na zapowiedziane I przygotowywane od kilku 
dni zebranie ladoweów. © oznaczonej godz. 11 
przed południem w sali hotelu „NAW Wisłą” 
zebrało się zaledwie 50 osób, Po gattztnnem o- 
czekiwaniu na dalszych uczestników zjawiła 
się grupa włościan, która w sposób niezwykle 
gwałtowny obrzuciła p. Witosa niezbyt milemi 
eśleniami tak, że zagrożony p. Witos i Ku- 
ki pod osloną policji uciekli do Grudziądza. 


Wypadek kpt. Skarżyńskiego. 


Nowy Jork 24 czerwca, 
Donoszą tu, że kpt Skar: i 


(Tel. wi.) 
wyłe 


u miejscowości Santo. Na 
zedł bez szwanku, mnato- 
odniósł lekkie uszko- 


Na śladach Matterna. 


Londyn 24 czerwca. 

(met. wt.) Domoszą z Dalekiego Wschodu, 4 

rybacy sowieccy, którzy brali udział w poszu-' 

kiwaniu zaginionego lotnika amerykańskiego 

Matterna, znaleźli odłamki aeroplanu, które. 

stanowią jakoby ster maszyny, na której Mat- 
wiatła. 


Na wszystkich uniwersytetach istnieje zwy- 
czaj, że profesorowie pytają t. zw. colloguiów 
t j. rywatnych egzaminów, przez co dają 
możność pilniejszej młodzieży, aby przekona- 
ła się, czy i w jakimi stopniu skorzystała z Wy- 
ładu profesora, a także sami mają sposob- 
ność przekonania się, o ile ich wykłady zostaly 
przez młodzież należycie zrozumiane. Egzami- 
ny takie są prywatne, to znaczy nie mogą za- 
stępować egzaminów państwowych i są bez- 
płatne. Wielkie wrażenie uczyniło też oskar- 
żenie, z jakiem część prasy warszawskiej wy- 

ila przeciw dwóm profesorom Wydziału 
prawa w AV zawie (prof. Cybichowskiemu 
i Namitkiewiczowi), jakoby kazali za te collo- 
quia płacić studentom i jakoby rzekómo wy- 
nik ealloguiów miał wywierać wpływ na odby- 
wany później 7 tym samym uczniem przez 
danego profesora egzamin rządowy. Z oskar- 
żeniem takiem wystąpił „Express Poranny”, 
który dońiósł przed 2 dniami co następuje: 
„Po colleguiun i uiszczeniu opłaty (10 zł) 
prof. Cybichowski wystawiał zaświadczenia. 
które były jednocześnie pewnego rodzaju po- 
kwitowaniami za zainkasowane pieniądze, Z 
zaświadężeniem tem należało się podczas eg- 
zaminów zgłosić do pror. Cybichowskiego. — 
Te samo czynił prof. prawa handlowego Jan 
Namitkiewićz. Pobierał mniej od swego kole- 
zi, bo tylko po 7 zł. od przedmiotu*. - 

Wedle informacji „Espressu* Wydział pra- 


prava ro diese i Raine 


wa dowiedziawszy się o tych faktach zabnanił - 
„pobierania tego rodzaju mieprzewidzianych 
przez ustawę oplat i polecil obu profesorom 
zwrócić pobrane kwoty. - ZĘ 
W. dzisiejszym  „Eapressie* znajdujemy 
tej sprawie następującą informację.  „Otrzy- 
maliśmy: list — pisze redakcja — w którym 
prof. Cybichowski oświadcza: że pobierał za 
colloquia opłaty fakultatywne ma cele nauko- 
we i wydawhicze Seminarjum Prawa Pan- 
stwowego i Międzynarodowego: Uniwersytetu 
warszawskiego,- którego. praca wymaga po- 
ważnych kwot na drukowanie publikacyj i ku- 
pno książek 1 nie może ulec przerwie mimo 
kryzysu. Lecz gdy się zjawiły sprzeciwy, fuh- 
dusz zebrany, w porozumieniu g Radą Wy- 
działu Prawa, oddal do dyspozycji Dziekana- 
iu tego Wydziału celem zwrócenia opłat stu: 
dentom. List swój kończy prot. Cybichowski 
uwagą. że działalność jego byla zgodna z pra- 
wem“ PEN, j 
W każdym razie tego ro 


N 
m 


I; 

Obrady międzynarodowej federacji dziennika- 
rzy w: Budapeszcie. — Wycieczka nad jezioro 
Balaton. — Wrażenia belgradzkie. 

Godz. 8 rano. Nad „modrym Dunajem“, któ- 
ry pod Wiedniem ma zupełnie inny koloryt, 
gromadzi się ożywiona, gwarząca, wesoła gro- 
mada dziennikarzy z 23 krajów Europy z do- 
datkiem Brazylji, przygotowując się do wod- 
nej wyprawy ma Budapeszt. Przycumowany do 
bulwaru duży, biały statek, ma na przednim 
maszcie flagę węgierską i nazywa się ,, 
Jet Kiraline* (Królowa Elżbieta). Gdy wyjdzie- 
my ną jego pokład znajdziemy się już na te- 
rytorjum węgierskiem. Po dłuższej chwili za- 
mieszania, wywołanej nieco kłopotliwa, pod- 
wójną rewizją bagaży, wsiadamy wreszcie na 


statek, który zwolna odbija się od! brzegu. Tak 


rozpoczęła ę wycieczka do stolicy węgier- 
skiej ma zebranie komitetu wykonawczego 
międzynarodowego związku dziennikar — 


Gościnne Węgry wysłały do Wiednia spec; 
ny statek, aby nas uwolnić od konieczn 
podróżowania w wiecznie zapylonych i ni 
«byk pachnących wozach kolejowych. Podr 
wodną trwa dlugo, Bez o 12 godzin, podczas 
gdy pociąg pospies biega tę samą prze- 
strzeń w 4 godziny, ale jest za to ur Ona 
4 pozwala nam całą drogę spędzić na Żem 
powietrzu. Na statku ro ajemy się i po- 
zmajemy wzajemnie. Oprócz starych Znajo- 
mych znalazło się w gronie naszem wiele no- 
wych postaci. M. in. błyszczy r 
mień czupryna znanego amery) 
blicysty Knickerboc kera, który jedz 
dapesztu jako gość zaproszony. Autor głośne- 
go reportażu o Sowietach ma zdaleka wygląd 
studenta na wakacjach, dopiero przy bliższem 
obejrzeniu widać, że jest to już męż na. 
w wieku między 30 a 40 lat. Są dalej Fran- 
prezes honorowy F. I, J, Bourdon, b. r 
Figaro", który opuścił ten dziennik, 
wszy się z jego właścicielem, znanym 
pórfumiarzem Cot'em i jest obecnie general- 
nym, sekretarzem, Związku dziennikarzy fran- 
tuskich; jest dalej generalny sekretarz Fede- 
racji p. Vallot, redaktor „Ere Nouvelle“, Sudre, 


ci 


tak sympatycznie nieporadny, jakby wykrojo- 
ny ze starego sztychu z okresu Pickwicka, któ- 
ry. odkrywa Europę środkową i wschodnią, nię 
mając o niej najmniejszego wyobrażenia. Jest 
dalej prezes Federacji, belgijski dziennikarz 
Dons, — prezes Związku duńskiego Fskalund, 


znany, m, in. z tego, że dwa razy poślubiał swo- 
ją żonę, jest wesoły, zawsze uśmiechnięty p. 
Bourquin, prezez Związku dziennikarzy szwaj 
carskich, który w zgodnej współpracy obejmu- 
je Niemców, Francuzów i Włochów, jest p. 
Zapler, prezes Związku dziennikarzy austrjac- 
kich, ożeniony z Tatarką z Krymu, 2 Holen- 
dróy, Rumuni, Serbowie, Bułgarzy i last not 
least reprezentant Litwy współczesnej sam. p. 
Puryckis, którego żona Rosjanka zwraca uwa- 
go urodą i specyficziem petersburskiem za- 
cięciem, Wogóle kilkadziesiąt pań towarzyszy 
wycieczce, żony, siostry i sekretarki uczestni- 
ków Zjazdu. Dzięki nim właśnie na statku jest 
wesolo, pogodnie i pokład zamienia się prędko 
w jedno wielkie towarzyskie zebranie, zwła- 
szcza, że żółty jak topaz Tokaj gęsto krąży po- 
między. mami, dodając wszystkim humoru i 
skracając czas podróży, Doskonałe śniadanie 
podane w wielkim salonie okrętowym, zazma- 
jamia nas potrosze z kuchnią węgierską, — a 
wielkie głośniki rozmieszczone w różnych sto- 
mach okrętu, informują o okolicach, które prze- 
. pływamy. Przez dluższy czas plyniemy wśród 
płaskich brzegów iż ytych gęstym lasem. 


Żyją tam podobno najpiękniejsze w Europie 
jelenie. Dopiero mniej więcej od Brzetysławy, 
dawnego Presburga, rozpoczyna ją się po obu 
brzegach pagórki, ożywiające krajobraz, Wjeż- 
dżamy wreszcie w granice Węgier i mijamy 
wspaniałą katedrę ostrzyhomską, wysoko gó- 
rującą nad Dunajem. Od miejsca, gdzie Dunaj 
skręca nagle na południe, zwolna zmierzch za- 
pada i późnym wieczorem około godz. 10 spo- 
lekie światła Budapesztu. Jeszcze 
w na szeroko rozlanej rzece i 


kilka manew. 
wreszcie przybijamy do prawego brzegu przy 
pięknym bulwarze, wzdłuż którego stoją wiel- 


kie hotele „Humgaria*, „Carlton“, „Bristol“ 
itd, w których nas rozmieszczono. Przy lądo- 
waniu trafiamy na istne bombardowanie apa- 
ratów fotograficznych, a zgrabni skauci od- 
prowadzają mas do wyznaczonych kwater. 

aby trzeba było 
Podobnie 


Budapeszt jest zbyt znany, 
szerzej opisywać to piękne miasto. 
jak Wiedeń jest on obecnie za wielki na 
Węgry, stworzone przez traktat w Trianon. 
Gmachy publiczne, parlament, wielkie arterje 
uliczne, robią wrażenie, jakby były budowane 
na wyrost. Ruch na ulicach niewielki. Kupcy 
jak wszędzie skarżą się na ogromny spadek 


obrotów, ale dla ogółu Węgrów globus hun- 
garicus nieje zawsze, a stan obecny uwa 


ją jako przejściowy. Jednakże — jak mówią 
znawcy tamtejszych stosunków — rząd ter: 
niej. ronnictwo które go popier nie stoi 
już tak ściśle na stanowisku Węgier historycz- 
nych, chciałby tylko odbudować Węgry etno- 
graficzne. Stąd więc płyną sympatje dla Włoch 
współczesnych, których rewizjonistyczny pro- 
am otwiera przed Węgrami pewne możliwo- 
Są to jednak zagadnienie przyszłości, 
których aktualność objawia się tylko w 
rozmaitych manewrach dyplomatycznych, |ż 
których ośrodkiem są (Węgry. Nie ulega]k 
również wątpliwości, "że madzieje węgier- 
skie zyracają) ię zasadniczo w stronę Nie- 
adza to bynajmniej, że ogól 


węgierski odnosi się z serdeczną życzliwością| Z 


do Polski i Polaków, i że tradycje polsko-wę- 
gierskich stosunków są tam zawsze żywe i 
silne. 


Program obrad obejmował szereg spraw za- 


p | wodowych, które jednakże obchodzą specjalnie 


świat dziennikarski. Niespodziewanie jednak 
wynikł już na samym początku Zjazdu kon- 
flikt mający swe źródło w nowem uksztalto- 
waniu się stosunków politycznych w Niem- 
czech, iPrzewidując, że sprawa nowego usta- 
wodawstwa prasowego w Niemczech będzie 
przedmiotem nieżyczliwej dyskusji i ostrych 
krytyk Niemcy nie przybyli wa Zjazd, chociaż 
początkowo niemiecki Reichsverband wyzna- 
czył swoich delegatów. Brali natomiast udział 
w zjeździe przedstawiciele Niemców austrjac- 
kich, szwajcąrskich i czechoslowackich, i z po- 
wodu ich obecności wytworzyła się dość draż- 
liwa sytuacja, gdy trzy zachodnie delegacje 
zgłosiły wniosek o wykluczenie Reichsverban- 
du z F. I. J, co wywołało długą, wzasadmiczą 
dyskuję. W keńcu wybrano specjalną komi- 
sję, która przez 2 dni naradzała się nad uło- 
żeniem rezolucji tak wystylizowanej, aby u- 
wzęlędniała drażliwość niemieckich uczestni. 
ków zjazdu, a jednocześnie określiła stanowi- 
sko Federacji wobec represyj prasowych, stoso- 
wanych w Niemczech. 

Nie można się zatem dziwić, że problemat ży- 
dowski, został — zresztą nawiasowo — poru- 
szamy, i że m. in. podniesiono sprawę niesienia 
pomocy dzieninkarzom żydowskim wypędzo- 
nym z Niemiec, 

'Rezolucja, którą wkońcu jednomyślnie u- 
chwalono, miała charakter kompromisowy, i 
nie mówi o skreśleniu obecnego Reichsverban- 
du z listy członków międzynarodowej federa- 
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cji; stwierdza natomiast, że po ostatniem prze- 
kształceniu Reichsverband nie jest już związ- 
kiem zawodowym, ale stowarzyszeniem poli- 
tycznem, i że ostatnie represje wobec dzien- 
nikarzy, zniesienie wolności pr: i jej uzależ- 
nienie od rządu, — uniemożl ją dalszą 
współpracę z niemie kiem. Konse- 
wencje z tej uchwały muszą wyciągnąć sami 
Niemcy. B. 


a 
Z Rady miejskiej. 


Burzliwe posiedzenie. 
(n. n.) W dniu 13 lipca b. r. wchodzi w życie, 
uchwalona podczas tegorocznej kadencji ciał 


ustawodawczych, nowa ustawa samorządowa, 
która jak wiadomo znosi stałą opłatę członków 
magistratu, polecając piacić im ódszkodowa- 
posiedzenie. Zaniepokojone tak daleko 
sięgającą zmianą uposażenia prezydjum Ma- 


gistratu, w osobach p. prezydenta i 2 wicepre-| 1 


zydentów, zwróciło się osobiście do wicemini- 
w którego bezpośrednim resor- 
cie znajduje prawa wprowadzenia ustawy 
samorządowej z oświadczeniem, tak rady- 
kalna zmiana uposażeń uniemożliwia im dal- 
szą pracę w Magistracie. Podczas konferencji 


s Korsak i że jego 
przewidziana przez nową ustawę 
zmiana uposażenia członków Magistratu nie 
dotyc: ydenta ani wiceprezydentów 


i odnosi si ików i to-nie- 
zawodowych. 


ce miastu p 


Kdlczenie to 
enie na stanow 


ami, 


vych stanowis 3 S 
Magi i, bojąc się grożących n: 
całokształtu gospodarki do swego 
radcy prawnego p. Gadomskiego, który 
ytuacji znalazł przez ryczałtowe przy 
złonkom Magistratu emerytury, 
i 4 współpracę. Wna- 
stępstwie takiego postawienia sprawy Magi- 
strat zwrócił się do miejskiej komisji emery- 
talnej, celem przedstawienia odpowiednich 
wniosków. Komisja emerytalna stosując bar- 
dzo liberalnie uchwałony w r. zeszłym nowy 
statut emerytalny oraz pragmatykę służbową, 
wystąpiła z wnioskami przyznającymi więk- 
j ławników albo odprawy jednorazowe w 
kości okolo 6 tysięcy złotych lub zaopa- 
trzenie dożywotnie emerytalne wynoszące prze- 
ważnie więcej niż 50. proc. dotychczasowego 
wynagrodzenia, tj. około 1000 zł. 

Wstęp ten jest konieczny dla zrozumienia 
burzy, która się rozpęt 
siedzeniu Rady miejskiej, na którem w formie 
komunikatu przewodniczący odczytał zawiado- 
mienie Magistratu o zatwierdzeniu wniosków 
komisji emerytalnej w stosuńku do ławników. 
Wbrew zwyczajowi, wedlug którego komun 
katy Magistratu przyjmowane są bez dysk: 
do wiadomości, nad komunikatem emerytal- 
nym rozwinęła się długa dyskusja z deklara- 
cjami stronnictw, pi 
lewicowi, nie odmówili sobie przy 
łatwienia osobistych porachitnków. Po wielo- 
godzinnych mówieniach ostatecznie okólo 
godz. 12 i pół w nocy Rada miejska nie przy- 
jęła do wiadomości „komunikatu Magistratu, 
odesłała go do komisji finansowo:budżetowej, 
oraz regulaiminowo prawnej. Dyskusję nad tą|* 
sprawą uniemożliwiło załatwienie przez radę 
innych postawionych na porządku dziennym 
spraw, dla których zwołane zostanie specjalne, 
ostatnie przed wakacjami posiedzenie 3 lipcą 
r. b, 


tępstw dla 


mności za- 


a na wczorajszem po- 


em mówcy, zwłaszcza | 2 


KRONIKA. 


Warszawa 25 czerwca. 

św. Prospera. Wschód 
księżyca 5.03, 
ja. Wschód 
iężyca 6.16, za- 


— Kalendarz. Niedzieli 
słońca 3.15, zachód 1 
zachód 2129. — Poniedziałek: 4 
słofica 3.16, zachód 19:37, wschód 
chód 21:49. 


OGÓLNA. 

— Transport emigrantów do Stanów Zjednoczo- 
nych. Najbliższy transport emigrantów do Stanów. 
Zjednoczonych wyruszy z Warszawy 11 lipe 
tegoż miesiąca amo z Gdyni do N. Yorku na 
pokładzie ;, 

— Wyjazd dyrektora. Klotta do Katowic. Główny 
inspektor pracy i dyrektor departamentu pracy w 
stwie opie! jołecznej Dr Marjan Klott 
do Katowic celem. przeprowadzenia na- 
rad związanych mierzonem unieruchomieniem 
kilku kopalń śląskich. 

— Dar. Jan Kiepura pr 
szałkowej Pitsudskiej 
Marszałkowa Piłsudska prz 
kolonje letnie dla dzieci b 
stypendjum dla ucznia P: 
zycznego. 


kazal. do_ dyspozy! 
000 zł. Z sumy tej p. 
Znaczy 0% żł na 
botnych i 1.000 zł na 
wowego Instytutu mu- 


cji p. 


MIEJSKA. 

— Wycieczka lekarzy zagranicznych. W nadclo- 
dzącą środę powróci do Warszawy po kilkunasto- 
dniowej podróży po Polsce delegacja lekarzy zdgra- 
nicznych sekcji higjeny Ligi 2 łów. Dnia 29 bm. 
go: zagraniczni A Warszawę udając: się 
do swych krajów. 


opu 


— święto pułku radjotelegraticznego. Przyjada- 
jące na dzień 29 b. m. doroczne święta pulku radjo- 
ielegraticznego. — obchodzone bezie w ramach 
wewnętrznych. Osobne zaproszenia rozsyłane nie 
a i oficerowie pułku 7 ją tą 
ich oficerów, podchorążych i s 
 rezetwy i slużących dawniej w pułku, do 


a ud dzialu w powyższej uroczystości, która 
bm. a godz. 10 w Obozie Koś- 
egoan ul. Duchnicka Nr, 1. 


— Zgon wybitnego architekta. Przed kilku dnia- 
mi zmarł w Kutnii ler, jeden z naj- 
wybitniejszye! starszego pokolenia. 
Pogrzeb lera odbędzie się w Kutnie 
w nadchódzący wtor 


ł Wyścigi Konne. 

Nasi faworyci na dzień 25 bm. 

1) Laocoon, Baby, Nasturcia. 

2) Eros, Adam, Joniek. 

3) Efendi, Cher Ami. 

4) Essor, Wagram, Jawor. 

er, Ergot, Bakarat. 

grilli, Rivoli, Rewir. 

7) Libacja, Memfis. 

$) Kar] 


Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO. 


— Ślub. Dnia 21 czerwca odbył się w 
koło „Dębicy „ślub gr. Marji Łubień 


p. 
* Starzewskim,  referendarzem Min: 
„ synem Heleny z Dolińskich i Dra. Jó- 
ewskiego z Branic, Sakramentu małżeń- 
lit młodej parze sędziwy proboszcz zas- 
. dziekan Kro Panną młodą pro- 
wadziłi do ołtarza pp. hr. Łubieński i Dr 
Wojciech Starzewski, zaś Pana młodego Dr phil. 
Krystyna Sinko i Elżbieta Łubieńska. Rodzice pan- 
ny młodej podejmowali po ol dzie ślubnym ze 
staropolską gościnnością najbliższą rodzinę młodej 
pary — więc — p. Amelję Starowieyską 2 córką 
Marją, tw Różę Łubieńską radną m. Krakowa 
i przełożoną patronatu więziennego na wojewódz- 
two krakowskie, p. z Dolińskich Nowińską z Tryn- 
czy, pp. Janów Starzewskich z Krakowa, z Bobrow- 
skich hr. Rejową, stachego Popiela z Czapel 
Wielkich, p. z jów Łozińską z panną inż. Tata- 
siewiczówną z lca; pp. Starowieyskich z Iwe: 
rz$ci TD. Siurowieyskich z Łaszczowa, p. Jadwigę 
Orłowiczównę, komendantkę skautek chorązwi wo- 
jewództwa krakowskiego, Ks. Józefową Jabłonow- 


Spr. 
zela. Sta 


ską z Przyborowa, p. Tódeusza fr. ubień 
jun, pp. Henryków i Alfredów h ki 
Stefanów i Leopoldów Starzews 


ch i in. W czasie 


uczty weselnej wni rodzin: Łu- 
bieńskich, Popielów. 
Józef rzewski i Ludw 


Zjazd Wychowańców Wydz. Rolniczego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, 


Koło Wychowańców Wydziału Rolniczego Unj- 
ietu. Jagiellońsk: Związku Rolników 
łceniem zwołuje do W 
ca r. b. koleżeński Zjazd W 
ców. W. R. U. J. zystając z okazji rolniczych 
brań czerwcowych, organizowanych przez Związek 
Rolników z wyższem wykszt. w dn. 28, 29.1 30 bm. 
Otwarcie Zjazdu nastąpi o godz. 434 popol. w sali 
Resursy Obywate kiej (Krak. Przedm. 64). 
lo życia Koło Wychowańców, oraz po- 
inicjatywę p og61n0-kol 
du, chcemy odnowić dawne wspomnie- 
szej uczelni rolniczej w Pol- 
reze i młod: e pokolenie Wychowań: 


dejmując 
skiego Z, 


ysłać A zapros: 
m W. . J, zapraszaniy 
wada Rolegdwy do któ 


Prosimy Kolegów. o ładsylanie: dresów do Zi- 
rządu Koła w Warszawie, ul. Kopernika 30, pokój 


r. 405, 
Sza Zarząd Koła: Józef Szmydł, prezes: Janusz 

Ihnatow 
REOZEZTE ZZ ZZOZ TZTOZZZOZÓODZZY, 


Przed Tin Morza. 


SARE: się, Pr lent Rzplitej 

r znego komite- 
(być na 
orem 
ań kapitana- 
tu portu, gdzie wstąpi na poklad jednego ze 
statków żeglugi rzecznej „Vistula“, z któr 
przyjmować będzie defiladę taboru rzecznego 
i defiladę piechoty, która z placu Ma Ika 
Piłsudskiego skieruje się nad Wisłę 5 
defilady baterja artylenji, ustawiona nad Wi- 
słą, da 21 PDZ: 


Dnia 29 bin. o godz. 12.08 po hejnale z wie- 
ży, Marjackiej w Krakowie przemówi do mi- 
krofonu na Zamku p. Prezydent Rzplitej. Po 
przemówieniu p. Prezydent przyjmie delegację: 
ludności województwa łódzkiego, która wręcz, 
p. Prezydentowi 250.000 zł na cele obrony mor- 
skiej. Podkreślić należy, że w dniu tym po raz 
pierwszy mikrofon Radja Polskiego ustawio- 
ny będzie w rezydencji królewskiej w War- 
SŁAWIE. 


Dnia 29 bm. oficerski yacht klub organizuje 
w związku z Świętem Morza regaty wioślar- 
skie na przestrzeni Warszawa—Modlin o „Spe- 
cjalną nagrodę przechodnią. 


Klub Zachowawczej Pracy Państwowej 

Z inicjatywy Klubu Zachowawczej Pracy 
Państwowej odbyło się w Poznaniu dnia 23 bm. 
zebranie pod przewodnictwem hr. Zygmunta 


i | Czarneckiego, na którem wygłosili referaty ks. 


Janusz Radziwiłł i minister L. Janta-Polcz, 
ski. Radziwiłł przedstawił w dłuższem prze- 
mówieniu nasze polożenie międzynarodowe 
i wytyczne naszej polityki zagranicznej, zaś p. 
minister Janta-Połczyński wygłosił referat o 
stosunkach wewnętrzno-politycznych. Po prze- 
prowadzonej dyskusji zebrani postanowili na 
wniosek senatora Chanowicza powołać do ży- 
cią komitet organizacyjny Zjednoczenia zacho- 
wawczych organizacyj politycznych, w sklad 
którego weszli pp.: Zygmunt hr. Czarnocki, Dr 
Józef Górski, senator Stanisław Karłowski, Jan ` 
Lipski, Piotr Michałowicz, senator Alfred Oha- 
owicz, inż. Witold: Okoniewski, poseł Woj- 
ciech Ozimina, poseł Władysiaw Szarski, Heh- 
ryk -Przyborowski, Dr Rola-Szatkowski, Sta- 
nistaw Taczanowski, Jerzy Turno i Adam hr. 
Żółtowski. 


TADEUSZ SINKO. 


C e je e 
Ludwik Ćwikliński. 
„w 60-lecie pracy naukowej. 

; —000— 

w gru miu 1873 m. uzyskał w Berlinie stopień 
doktora filozofji i magistra mauk wyzwolo- 
nych dwudziestoletni (ur. 17 lipca 1853) Gnieź- | ww 
nińczyk, Ludwik ćwikliński, ma podstawie roz* 
prawy „Quaestiones de tempore, quo Thucydi- 
des wem historiae suae partem compo- 

_ suerit* (druk, w Gnieźnie 1873). Badania te, u- 
zupelnione' w rozprawie niemieckiej o powsta- 
niu drugiej Części. dzieła Tucydydesa (Hermes 
1877) i polskiej o Tucydydesowym opisie zara- 
zy. ateńskiej (Rozpr. Wydz. filol. Akad. Um. 
Kraków 1891) stanowią kamienie węgielne 
„kwestji Tucydydejskiej", wszczętej przez F. 
W. Ulricha, a kontynuowanej po Ćwiklińskim 

"przez takich „asów“ filologicznych jak A. 
Kirchhoff, U. Wilamowitz-Moellendorfi, E. 
Schwartz, M. Pohlenz, i takich zdolnych Wi- 
lamowitzjańczyków, jak Er. Tiger, W. Scha- 
dewaldt i E. Taubler. Jądrem owej kwestji Tu- 
cydydejskiej jest twierdzenie, że pierwsza część 
historji wojny peloponeskiej (ks. I-IV) napi- 
saha wnót po pokoju Nicjasza (r. 421), uległa 
późniejszej przeróbce autora, | E opisawszy 
historję wojny sycylijskiej (ks. VI i VII) wnet 
po wypadkach jako samodzielną monografję; 
uzüpelnit ją po upadku Aten zdarzeniami w 
Grecji i połączył ją ż częścią pierwszą, przera- 
bioną: z perspektywy wyniku tej największej 
z wojen greckich. Hipotezę swoją przeprowa- 
dził dwudziestoletni filolog polski z pomocą 
metódy analitycznej, wzorowanej ma metodzie 
jego mistrza, A. Kirchhoffa w zastosowaniu do 
Herodota, ale gdy hipotezy Kirchhoffa upadły 
gruntownie wnet po ogłoszeniu, rezultaty ana- 
liz Ćwiklińskiego, zmodyfikowane przez póź- 
niejszych tylko w podrzędnych szczegółach, 0- 
stały się niewzruszone do dziś dnia i, cytowa- 
ne w literaturze Tucydydejskiej obu półkul, 

iejszy wkład młodej tilo- 

logji polskiej w naukę światową. Potem dopie- 
wo przyszły wkłady prof. Zielińskiego, Moraw- 
skiego, Stermbacha, Witkowskiego i młodszych. 
Genjalny Tucydydejczyk uczył przez rok — 
francuskiego i geografii (bo złożył odpowie- 
dnie egzaminy iz tych przedmiotów) w ber- 

Jińskiej szkóle realnej, a ńastępnie wyjechał 


do Italji dla pracy nad berl iem Corpus 
Inscriptionum Graecarum. Nie skończył jej, bo 
już w r. 1876, a więc w 23 roku życia otrzymał 
powołanie na katedrę -filologji klasyczńej w 
Uniwersytecie lwowskim. Żajmował ją przez 
25 lat (do lutego 1902), wykładając nietylko 
grekę, ale i lacinę i historję starożytną i ar- 


cheologją. klasyczną, a nawet zastępczo litera- | od 


turę niemiecką. Założenie Bihljoteki Semina- 
rjum 1ilologicznego i Zbioru archeologicznego 

w Uniwersytecie, którego dziekanem był dwu- 
krotnie, a rektorem w r. 18934, to tylko od- 
skocznia do jego działalności organizatorskiej. 
obejmującej założenie Towarzystwa Filologicz- 
nego w r. 1892, jego czasopisma „Eos* w r. 
1894, „Towarzystwa kursów akademickich dla 
kobiet“ w r. 1896, „Powszechnych wykładów 
uniwersyteckich" w r. 1889. Ale i ta praca mu 
nie wystarczała. Wszedłszy jako rektor do Sej- |i 
mu krajowego, zasmakowałw życiu politycz- 
nem idat się w r. 1896 wybrać Radnym mia- 
sta Lwowa, a w r. 1899 poslem do Rady Pań- 
stwa, gdzie wnet został drugim wiceprezesem 
Koła polskiego. 

Wśród tylu zajęć znalazł czas na podróż nau- 
kową do Grecji (w r. 1878) i do Włoch i na Sy- 
cylję (1882), a, co ważniejsza, na opracowanie 
ich owoców w szeregu popularnych studjów, 
jak „Homer, Schliemann i Mikeny* (1879), 
„Homer i Homerycy” (1881), „O Tirynsie* (1886), 
„Olimpja” (1887). Przeplatał je essayami o Ka- 
tullu (1883), Bentleyu (1887), Szujskim iako 
tłumaczu (1883), a wreszcie o sensacyjnych 
zmaleziskach filologicznych: „Konstytucja A- 
ten, świeżo odkryte dzieło Arystotelesa“ (1882). 
i „Liryk grecki, rzecz o fiowoodkrytych poe- 
zjach Bakchylidesa* (1899). Niemiecka roz- 
prawka o kompozycji Sofoklesowego Filokte- 
ta (1893) dowodziła dalszego udziału w bada- 
niach ściśle naukowych, a „Gramatyka języka 
greckiego“ (1 wyd. 1890, piąte 1919) troski o fi- 
lologję w szkole. 

Przez swą działalność organizatorską i popu- 
laryzatorską ugruntował prof. Ćwikliński filo- 
logję klasyczną i wogóle humanistykę w Mało- 
polsce, a'gdy opuszczał w r. 1902 Lwów, by się 
przenieść do Wiednia na stanowisko szefa 6e- 
keji w austrjackiem ministerstwie wyznań i 
oświecenia, zostawiał w kraju szereg uczniów, 
jak dwaj wybitni archeologowie: dr. Bieńkow- 
ski i dr. Hadaczek i filologowie: S. Schneider, 
dr. Jezienicki, dr, Majchrowicz, dr. Sabat, dr. 
Hahn, prof. Jędrzejowski, a Lewicki, Maka- 
ruszka, Kopacz i i. Habilitował z filogji Kla- 


sycznej drów Sternbacha, Witkowskiego i Je. 
zienickiego, z romanistyki dra Kawczyńskiego, 
z pedagogiki dra Danysza. 

Tyle owotów wydał jego 25-letni pobyt na 
katedrze we Lwowie. Szesnastoletnia działal- 
ność wiedeńska, od czerwca 1917 na stanowi- 
sku kierownika Minist. Wyznań i Oświecenia. 
erpnia 1917 do lipca 1918 na stanowisku 
ministra. wyznań i oświecenia łączy się z cało- 
ścią polityki szkolnej austrjackiej w zakresie 
gimnazjów i uniwersytetów i dopiero przez 
przyszłego historyka tej polityki oceniona być 
może. Tu wystar: przypomnienie, że w eks- 
miało polskie szkolni- 
ctwo fednie i i wyższe czujnego orędownika i ga- 
rącego poplecznika. Za jego urzędowania znacz- 
nie powiększyła się liczba katedr, instytutów 
i asystentów na uniwersytetach krakowskim 

i lwowskim, na Politechnice lwowskiej i lwow- 
skiej Akademji weterynarji, Wybudowano sze- 
reg gmachów nowych, przebudowano stare, 
wzniesiono ka pomieszczeń dla szkół śred- 
nich, założono lub upaństwowiońo znaczną 
liczbę szkół średnich, między innemi polskie 
gimnazjum w Cieszynie. Także sprawę al- 
państwowienia gimnazjum w Białej, zalega- 
gającą od dłuższego czasu, doprowadził eksc: 
Ćwikliński w czasie swego ministerstwa do 
pomyślnego końca i wyjednał odpowiednie TOŻ- 
porządzenie cesarskie, którego jednak ówcze- 
shy premijer, dr. Seidler, mimo usilnych nale- 
gań ministra oświaty nie ogłosi]; uczyni? to 
dopiero jego następca, premjer Hussarek, na 
drugi dzień po ustąpieniu dra Seidlera. 

Sprawa upaństwowienia gimnazjum polskie- 
go w Białej możę i powi inna służyć za ilustra- 
cję tych trudności, na jakie napotykał polski 
Szef sekcji w spełnianiu życzeń polskich wó- 
bez zagmatwanej gry politycznej sprzecznych 
interesów różnych narodowości w byłej mo- 
marchji austrjacko-węgierskiej. Mimo tych tru- 
dności, co się dało osiągnąć, osiągał przy po- 
mocy poparcia Koła polskiego i tego osobistego: 
wpływu, jaki mu dawało uznanie dla niega- 
snących nigdy zainteresowań naukowych b 
charakterze międzynarodowym „i ujrnującej 
osobistości, Honorowe doktoraty Uniwersytetl 
lwowskiego (doktorat prawa), krakowskiego: 
(doktorat medycyny). Akademji Weteryna! 
we Lwowie (medycyny weterynaryjnej), Aka- 
demji ziemiańskiej w Wiedniu (rolnictwo i le- 
śnictwo) były wyrazem takiego samego uzna- 
nia dla jego dzi; falności urzędniczej, jak czion- 
Kkostwo Polskiej Akadernji Um., Czeskiej Aka- 


> 
demji Um. w Pradze, Instytutu ETA 
nego w Wiedniu, Tow. filozoficznego w: Wie- 
dniu, członkostwo honorowe towarzystw nau- 
kowych we Lwowie i Poznaniu dla jego dzia- 
łalności naukowej. 


Nie skończyła się ona po wyjeździe z Wie-|i 


dnia w r. 1919, przeciwnie zakwilia nową wio- 
sną. Młodsi uprzedzili go na katedrach filologii. 
klasycznej w Poznaniu, więc 674 letni uczony 
przyjął w r. 1920 wykłady filologiczne w Uni- 
wersytecie Stefana Batorego w Wilnie, ale już. 
po pół roku wrócił do ukochanego Poznańia, 
gdzie wreszcie w r. 1927 doczekał się profesury 
honorowej. Czas swój, wolny od pracy — zarob- 
kowej, poświęcał nauce, jako organizator i 
twórca. Zorganizował więc wespół z Polskiem. 
Towarzystwem Filologicznem, którego jest zno- 
wu prezesem, I Zjazd klasycznych filologów 
słowiańskich w Poznaniu w r. 1829, brał udział | 14 
w II Zjeździe tychże filologów w Pradze w ro- 
ku 1931 jako członek honorowy Prezydjim i 
prelegent, a w r. 1930 był członkiem honoro- 
wego Prezydjum zjazdu naukowego im Kocha- 
nowskiego w Krakowie. Przy tej sposobności 
przypomniano, że on to właśnie na I Zjeżdzie 
literackim im. Jana Kochanowskiego z r. 1884 
wystąpił z referatem „O sposobie wydawania 
poetów polsko-acińskich*, jak pierwszy opra- 
cował filologicznie w „Monimenta Poloniae. hi- 
storica“ łacińskie „Chronica Polónorum™ (1878) 
i Żywot św. Jacka (1884). Od r. 1893 ogłosił 
szereg przyczynków do żywota i pism Klemen- 
sa Janickiego, by wreszcie w r, 1930 wydać 
z ogromnym Wstępem i komentarzem > Cle- 
mentis Tanicii, poetae Taureati Carmina“, jako 
VI tom planowanego przez siebie w r. 1884 
3„Corpus póetarum Poloniae Latinorum" 
Wsród przeszło ćwierówiekowej pracy nad Ta. 
nickim nie spuszczał z oka i innych humani- 
stów polskich, jak o tem świadczą publikacje 
o Hussowskim (18%), .Chrościewskim. (1900), 
Padwie i Polsce (1922), Tanie z Wiślicy (1922), 
Adamie Schroeterze (1922), Inauguracyjny wy- 
kład wileński: „Spuścizna Greków i Rzymian” 
11920) i artykuły poznańskie z r. 1919 4 1921 p. t: 
„Ki a uwag: o zadaniach i organizacji nauki 
polskiej* i „Humanizm a zamierzona reforma 
szkolnictwa średniego we Francji”, dowiodły, 


ijjak wielkiemu humaniście leży na sercu spra- 


wa utrzymania humanizmu: Jako podstawy 
wykształcenia ogólnego i i kultury polskiej. 
Jakkolwiek już samo wydanie Janickiego 
zr. 1930 usprawiedli mó nieo nowej wio- 
śnie naukowej Eksc. Ćwiklińskiego, to są pra- 


ce, budzące jeszcze większy podziw dla energji 
filologicznej uczonego. Młodociany Tucydydej- 
czyk z r. 1873 potrafił po 47 latach (w 67 roku 
życia) zastosować swoją metodę analityczną 
do Ksenofontowego traktatu „O dochodach" 
wykazać w jego tekście szereg ustępów, nie- 
aliarmonizowanych ze zdaniami poprzedniemi 
i następnemi. Bystrość w ich wykryciu jest 
równa przekonywującej hipotezie, że to mar- 
ginesowe poprawki samego autora, wciągnię- 
te przez pośmiertnego wydawcę do tekstu. Te 
„Animadversiones aliquot locos Xenophon- 
tis de reditibus libelli“ (1920) i rozprawa „O 
traktacie o dochodach* (1921) są godnem e- 
chem epokowych studjów. Tucydydejskich au- 
tora. Ostatnia jego publika eneki. Apoko- 
lokyntosis, satyra na śmierć cesarza Klaudju- 
sza“ (przekład, wstęp i objaśnienia, Poznań 
1926), po której ma przyjść podobne opracowa- 
mie satyry Juljana Apostaty o Cezarach, ma 
poniekąd posmak osobisty u autora, który 
przez lat 16 żył blisko dworu cesarskiego, przez 
lat 40 brał czynny udział w „polityce, a teraz, 
choć zostały trwale ślady jego działalności poż 
litycznej w szkolnictwie małopolskiem, patrzy 
na politykę jako na vanitas, a czuje się znów 
filologiem. Filologja też przekaże jego imię po- 
tomności, jako genjalnego Tucydydejczyka, by- 
strego Ksenofontejczyka i sospitatora Janicju- 
SZA. 

O tem wszystkiem godziło się przypomnieć 
w 80 rocznicę urodzin wielkiego Wielkopola- 
nina, w 60 rocznicę jego działalności naukowej, 
a w 40 rocznicę założenia przezeń Polsk. To- 
warzystwa Filologicznego (dedykowało mu ono 
ostatni rocznik „Kwartalnika Klasycznego”), 
którego kłopotliwa prezesura pochłania obec- 
nie siły tak bogatego w prace i ówoce żywota. 
Jak widok ośmiowiekowego dębu, który się 
oparł wszelkim huraganom, budzi w nas uczu- 
cie zbożnego podziwu, tak myśl o tyin 80-letnim 
pieńczyku, który od 20 róku życia nie dał 
ani uż, i Rydza nia 1 waśnie w wy- 
swą erergję umyslo- 
f pokrzepia nas uświado- 
ens nie jest znowu isto- 
tą tak krótkowieczną, byleby wcześnie odkrył 
źródło młodości — w pracy. 

Podobno Uniwersytet Poznański zamierza 
w odpowiedniej „Akademji” przypomnieć swej 
młodzieży ten wzór pracowitości, a zarazem 
zlożyć hold dziełu życia jednego z najwięk- 
szych uczonych, jakich w zakresie humanisty- 
ki wydała „ojczyzna filologów *, *Wielkopolska, 


Naukowa nagroda miasta Krakowa 
dla Michała Bobrzyńskiego. 


Nadanie naukowej nagrody m. Krakowa sę-; 
dziwemu autorowi „Dziejów Polski w zal 
jedliwione jest nietylko faktem, że dzia- 
ego miała za punkt opar- 


nego, stawała się w jego przedstawieniu dru- 
gorzędną. Przewartościowywał tem samem 
wiele ogólnie uznawanych osadów. 
s Nic dziwnego. że dzieło wywołała w. chwili 
kiem zna- | pojawienia się gwałtowne Pisane 
r jego życia, tak płodne-| 5 aż do 
orycznych. Żaden z! państwa i 
jcych chnie może się mie- ię budowę 
é z Michałem u doniosłością ść narodu, nie mogło polemiki nie wywo- 
ego na swoje pokolenia wpływu, 8 ma- jywąć, Zarzucano mu najprzód. t suro- 
y z przeszłych. Żadne z polskich dziet wo sądzi przeszłość naszą, gdyż przypisuje u- 
historycznych w tak wysokim stopniu nie padek Polski naszemu własnemu rozstrojowi 
przekonaniami i opinjami narodu - politycznemu w epoce 1650—1770, a tem sa- 
ńskiego trzytomowe „Dzieje Polski f mem uniewinnia niejako rozbiory Po! Zz 
żadne nie bylo zrazu tak gorąco tym zarzutem wystąpiła zwłaszcza t. o- 
3 zane przez zwolenników tradycjonalnyci 34 warszawska (Korzon, Smoleński). Z innej 
legend i złudzeń, ale też żadne nie zostało Nstrony podnoszono, że przecenia ono znączenie 
ciągu najbliższych lat tak gruntownie zasymi-i ustroju politycznego, który jest jednym ale nie 
lowane i przyswojone duszy zbiorowej. Dzi- |jędynym nikiem rozwoju narodowego; a 
siejsze pokolenie czasem z samowiedzą częś- ina odwrót nie docenia znaczenia czynnika o- 
ciej podświadomie lub nieświadomie powtarza | światowego, gospodarczego lub religijnego. — 
i rozwija dalej sądy Bobr; jego, zawarte! 7 tego ostatniego punktu widzenia krytykowa- 
wnemi jego dziele, poświęconem charak- no; np. poglądy Bobrzyńskiego na reformację 
e dziejów polsk: ri rolę Jezuitów. Oczywiście publicystyka 
sk ukazały się w pier-, dziennikarska mpraszczała i wulgaryzowała 
wszem wydaniu w r. 1879; w 11 i I (rozszerzo- tezy Bobrzyńskiego, grając na micie szowini- 
ne do dwu tomów) w r. i 1889; w IV wy- zmn patrjotycznego. 
daniu — trzechtomowem — w r. 1927, ponie-1- Mimo namiętnej i nieraz niesprawiedliwej 
waż autor dodał tom ostatni, poświęcony dzie- ( polemi i, jaka się rozwinęła, stawało się Tze- 


cja miasto K y 
komitą wartością pr: 
w cały 2 


w gł 


towaną, wchłanianą w 
twa. Na niej kszfałciji 


i kość 
i pod jej 


naukowi; na niej także uczył się politycznie 


iwo jego po latach pi 
ję podwójne, 

i nauki objawiło się to zwytięstwo; 
jako przyj wej mótodologicz- 
nej Boh kiego, iż historja jest obrazem, 
zbiorowych dziejów społeczeństwa, a nie po- 
winna być zw dem li tylko indywidual- 
łków kierujących osobistości. Ponie- 
waż najważniejszem dziełetn zbiorowem jest! 
państwo, przeto obraz urządzeń państwowych, 
to zasadniczy, pierwszorzędny cel pisarza hi- 
storycznego. Temu to zaniedbanemu dotych- 
czas lub fałszywie zrozumianemu twierdzeniu 


1azji, rzucib Bobrzyński: tezę racjonalistyczną 
o znaczeniu silnego ustroju państwowego io 
obowiązku do jego tworzenia przez każdocze- 
sne pokolenie. W dziele swem przeprowadzi 
konsekwentnie i bez osłonek twierdzenie, że 
dzieje narodu. to tylko funkcja jego ustroju 
państwowego. Od tego, czy ustrój państwowy 
jest silny, zależy rozwój kultury na wsz, siki 
polach. Tylko silny ustrój państwowy, to zna- 
tzy mówiąć inaczej tylko „silny rząd” może 
zapewnić narodowi należyty rozwój na innych. 
polach: pomyślność gospodarczą, "wysoki stan 
bezpieczeństwo i spokój 


Głos Zjazdu Kół 


W związku z rozwijającą się dyskusją 
na temat wzajemnego stosunku studjów 
językoznawczych i studjum literatury 
na polonistyce pozostają uchwały poz- 
nańskiego zjazdu kół polonistycznych, 
zawierające konkretne. postulaty w 
sprawie reformy. studjów, które poniżej 
podajemy. “Kolo Polonistów  uprosilo 
również profesorów polonistyki o wzię- 
cie udziału w ankiecie na temat refor- 
my studjów polonistycznych. Pierwszy 
zabwał głos w tej ankiecie kurator kra- 
kowskiego Koła Polonistów i znakomi- 


Odrzucił poglądy szk £ 
p rzekomem „gminowladztw jako najwla | 
ściwszem dla Polski; — odrzucił zapatrywania: 
monarchistów, broniących zdania, że specjal- 
nie forma rządów królewskich była w Polsce i 
pożądana, jako warunek jej bytu, a każde od- 
siępstwo od-idei absolutnego monarehizmu bu-| 
-rzyto jej fundamenty; — odrzucił poetyzujące | 
pogłądy Szajnochy na najważniejsze zdarzenia | 
| i ua wybitne postaci naszych dziejów; — o0d-.j 
rzuci skargi i znale, dopatrujące się przyczyn | 
upadku Polsk: w odstępowaniu od ortodoksji i 
religijnej i w obojetnośči dla Kościoła i wiary. 
Natomiast starał się wykazać, że ile razy na- ty uczony, prof. Ignacy Chrzanowski. 
ród polski wydał ze siebie jednostki czy grupy| W- dyskusji nad niedomaganiami obecnego 
kierownicze, umiejące budować silne państwo ,studjum polonistycznego przeprowadzonej na 
i energiczny rząd, tyle razy «dochodził: wra łamach prasy krakowskiej,. zabrał również 
tów kultury — czy to w wieku XT za Chrobre t glos Zjazd Kół Polonistycznych w Poznaniu, 
go, czy tow wieku XIV i XV za rządów możno- | w dniach od 3—6 bm. formułując wytyczne, 
władztwa: małopolskiego, czy to wW w. XVI za. któreby wskazały kierunek zmian pożądanych 
Jagiellonów, czy to w epoce sejmu 4-letniego. w. dzisiejszym systemie magisterskim. Niniej- 
Piękno i szczytność dziejów polskich. tą: tylko jsze uwagi oddają kierunek, w jakim idą u- 
mierzył miarą; wartość postaci historycznych, ¿chwały Zjazdu. 
nawel otoczonych aureolą dziejową, od tego 
uzależnial. Wiele ogólnie przyjętych i powta-| Naprzód musimy zaznaczyć, że z poprzednią 
rzanych przez w: ich historyków, poglą | dyskusją mie mas mie łączy. Podkreślamy, że 
dów starał tewidować, nawet wbrew pragniemy w studjum połonistycznem widzieć 
zdaniu najbliższych . swych towarzyszy jak: przygotowanie i do pracy naukowej i do za- 
Szujskiego. Niejedną aureole przyciemnił. myodu nauczycielskiego. 

Popadł też w konflikt zasadni z obowią-1 Punkt wyjścia: Pierwsze dwa lata 
wującym dotąd poglądem, iż za losy narodu.studjów winny dać poloniście pełne, -ogólne 
adpowieńdzialne są jednostki kierujące narodo-'wykształoenie tak jezykowe- jak literackie. 
wą nawą; a nie jest odpowiedzialną całość ,Ten okres mależy uważać za przygotowawczy 
zbiorowa. Wbrew temu poglądowi stara] się. do zawodu nauczycielskiego pod względem 


'STYNA GRZYBOWSKA. jednostki v wyższym nadindywidualnyna 

-  — PEIN światem. wartości A więc, — mówi Steimbo- 
hmer — starcie się sfery prywatnej 2 publicz- 
ną pod warunkiem, że ta sfera publiczna. bę- 


` W. tragedji antycznej identyczność porząd- 
ku religijnego i państwowego uzależniała roz- 
strzygnięcie konfliktu bezpośrednio od naj- 
wyższej instancji religii. Od bogów pochodzą- 
ce pojęcie „Nomos“ wieczny porządek życia 
jest tą sferą wartości, w której rodzi się tra- 
|gedja. Orestesa czy Antygony. 

Teatr średniowiecza był teatrem dydaktycz- 
inym i wyrażał pewne symbole, ale nie dawał 

nfliktu w sensie jak wyżej, mie miał dra- 
matu. -Nadeszla wielka epoka rewolucji du- 
cha — renesans. Osobowość średniowieczna, 


Aktualność Kalderona. 


Tanni ABA 
Teatr burżuazyjny, dramat: mieszczański — 
oto nazwy jakiemi określa się dbecnie, (zwła- 


szczański nie może już przyciągnąć publiczno- 
„ści, nie będąc wyrazem tego, toby ona w tym 
4eajrze zobaczyć pragnęła. Ę z 
(o właściwie rozumieć trzeba pod takie: 
określeniem i dlaczego właśnie przymiotnik 
„inieszczański?” z 7 

W. rozprawie pod tytulem „Państwo È dra- 
mat**) analizuje autor szczególowo całość 
twórczości dramatycznej europejskiej. .„Tra- 
gizm polega na przeciwieństwie dwóch war- 
tości. mie dających się wyrównać“; powiada 
na początku. Gdy wartości te, uosobione — 
dojdą do- akcji, . niewyrównywałność ich" do- 
prowadza do tragicznego konfliktu, którego to 


i wspólnoty, będąc typem pośrednim, widziała 


w uwarunkowaniu przez idealną, zaświatową 
potęgę, której się mie mogła przeciwstawiać, 
mie miała, jak powiada autor, sfery prywatnej. 
Renesans stworzył jednostkę współczesną bez- 
pośrednio przeciwstawioną prawom i żąda- 
niom sfery wyższej. Powstaje dramat Szekspi- 
ra. Steinbóhmer wykazuje, że ową sferą wyż- 


cym wartości jednostkom jest państwo. — 


4 
nadał dopiero Bobrzyński w rozwoju: 


urokiem pozostawali nawet jego przeciwnicy | > 


. |tycznych. Wydał szereg ważnych źródeł dzie- 
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naszej 
nauki należyte znaczenie. Zaczęto w, nauce ro- 
z dzieje narodu, to nie dzieje samych 
ażąt, nie dzieje zwycięskich wojen 
y dzieł literackich i wałk religijnych, 
ale dzieje zbiorowego wysilku narodu na pań- 


Nawet ci, którzy 
nie dzielili najważniejszych jego sądów histo- 
njozoficznych, zaczęli spoglądać na. życie na- 
rodu, jako na twórczość zbiorową, której wy- 
bitne osobisti — królowie, wodzowie, pisa- 
rze, kierownicy religijni — są tylko wykładni- 
kami, ale nie są za to jedynie odpowiedzialni. 
Bobrzyński zdołał też przetworzyć naszą naukę 
j w gałąż nauk społecznych, a zda- 
toryczne nauczył ujmować jako îe- 
nomeny socjalne. W wielu kierunkach dopie- 


ro książka Bobrzyńskiego zainaugurowała ba- 
dania nad zaniedbanemi dziedzinami naszego 
życia zbiorowego. 

Jeszcze większem okazało się zwycięstwo 
Bobrzyńskiego o ile chodzi d polityczne wy- 
je ogółu Kult dla silnego państwa, 
przekonanie o jego wartości dla całości kultu- 
ry, dążenie do silnej wła 
chji i do trybunów rozs 


u politycznego — 


chociażby występowali w najpiękniejszych 
maskach i przebraniach — oto, co pragnął 
wpoić Bobrz k 7 

i co — wpoił. 


- Po części, 
działał w tym kieruńku ma urobienie psychy 
narodowej; ale on działał najpotężniej. 

Poza głównem swem dzielem, ukoronowa- 
nem przed pięciu laty tomem dziejów poroz- 
biorowych. będącym hymnem na cześć rozu- 
mu politycznego, pracy organicznej i 
tości w walce o zdobycie niepadległoś: 
okazały t 


lające się na wiek 


jowych (zwłaszcza historyczno-prawnych) i na- 
pisał kilkanaście monografij (między innemi 


dzieje polityki mołskiej w okresie wielkiej 
wojny). Prace te, acz. niepospolite, są to tylko 
satelity w stosunku do „Dziejów Polski w za- 
rysie”. Wielkie znaczenie wychowawcze, jakie 


ło to posiadło w zakresie politycznego i 
państwowego wychowania narodu, powołane- 
go napowrót do odbudowy własnego państwa, 
— staraliśmy się podkreślić, odpowiadając na 
pytanie, czemu zawdzięcza Michał Bobrzyński 
nadaną mu nagrodę -naukowa miąsta Kra- 
SLE. 


kowa. 


Polonistycznych. 


wego i literackiego w pierwszym. dwuletnim 
okresie studjów, 

Dzisiejszy program studjów zapewnia prze- 
wagę studjum języka. Trzem egzaminom ję- 
zykowym: 1) z gramatyki opisowej współcze- 
snej polszczyzny, 2) z gramatyki opisowej ję- 
zyka starocerkiewno-słowiańskiego, 3) z pod- 
stawowych wiadomości v historycznej grama- 
tyki języka polskiego i dialektologji z uwzglę- 
dnieniem zasad nauki o języku — przeciwsta- 
wia się po stronie literatury jeden egzamin 
z historji literatury polskiej wraz z podstawo- 
wemi wiadomościami z teorji literatury, poe- 
tyki i stylist; 
nują nawet dwa przynależne tu egzamin 
historji politycznej, ustrojowej i kulturalnej 
Polski oraz z głównych zasad nauk filozoficz- 
nych. Przeciętnie studjum języka zajmuje co- 
najmniej tyle czasu, co uczenie się literatury 
wraz z filozofją i historją Polski. Uprzywilejo- 
wanie języka zatem zupełnie widoczne. 

Nikt mie zaprzeczy, że studjum językowe 
w obrębie pierwszych dwu lat stanowi pełną 
i wystarczającą całość, obciążoną jednak du- 
żym balastem zbytecznych szczególików i wia- 
domoś atomiast literackie przeważnie nie- 
wystarczające, jako przygotowanie do zawodu 
nauczyciela, bo zbyt pobieżne. Takie bywa, 
ponieważ student zajęty uczeniem się grama- 
tyk, nie może potrzebnej ilości czasu poświęcić 
lekturze dzieł literackich wymaganej do egza- 
minu literackiego. Stąd często zmuszony jest 
sięgać, z ujmą dla godności studjum uniwer- 
syteckiego, do tego rodzaju pomocy. nauko- 


ki. Przewagi języka mie wyrów- 


wych, jak streszczenia („bryki*) i do takiego 
podręcznika, jak „Dzieje literatury" Mazanow- 
skich. Przy tym stanie rzeczy najpopularniej- 
szym byłby podręcznik zawierający streszcze- 
mia wszystkich dzieł literackich, stanowiących 
obowiązkowe pensum do egzaminu z literatury. 


jmierozerwalnie splata się prywatna namięt- 
ność i oficjalna walka polityczna od owej no- 
cy balowej, gdy to czternastoletnia Julja roz- 
pomala w Romeu swoje przeznaczenie. 

(To tylko mieszczańskoTomantyczna inter- 
pretacja przyzwyczaiła nas widzieć w formach 
owej politycznej walki nieco za dziką rozryw- 
kẹ zadzierżystej młodzieży szlacheckiej We- 
rony. St. widzi tu tragiczne skutki wyrodzenia. 
się arystokratycznej formy panowania w oli- 
garchiczną. Podobnie w Hamlecie dramat wy- 
nika z przemiany monarchii w tyranię. Otello, 
to tragiczny. los kondotiera, nie mającego 
oparcia ani we własnem państwie ani we wla- 
snym kraju. Otello mie jest parjasem, to wielki| 
pan i mądry wódz. Łącząc się przez- węzły 
krwi z państwem, któremu służył jako obco- 


która jednoczyła w sobie poczucie odrębności |krajowiec — przekracza prawo przepisane mu 


przez życie, jako obcy duchowo, nie umiejący 


siebie samą mie w swym realnym bycie, łecz|przejrzeć machinacji przedstawicieli narodu, 


wśród którego żyje, pada Otelo ofiarą intrygi 
Jagona. Zazdrość to tylko ośrodek, w którym. 
ujawnia się tragedja bezdomnego. 

Dramat hiszpański z dramatem Kałderona 
na: czele to inny rodzaj tragizmu. Dwa tu są 
rodzaje: autos sacramentales i comedias, mi- 
sterja religijne i właściwe dramaty. Konflikt. 


szą, z którą ścierać się przyszło reprezentują-|wymika z napięcia między światem realnym 


a zaświatem. Nie polityczny charakter, ale 


Wszystkie dramaty Szekspira, mają tło poli- |religijny jest dominującym. Plaszezyzną, na 


d: 
m literackiego. 


| jednak nastąpi 


Oczywiście, prostą drogą prowadzi to do 
obniżenia poziomu strony literackiej studjum 
polonistycznego. W. tem świetle nie dziwnym 
wyda się fakt, że na 40 ostatnio zgłoszonych 
do egzaminu z literatury 13 nie zdało pise 
nego i 5 ustnego. 

Uporczywie zatem 
zmiany. 

Przerost studjów. owych mad literackie- 
mi nie ulega żadnej wątpili: . Stwierdzająć 
to. nie negujermy wantości studjów język 
h wogóle, ani mia pragniemy wyznacz: 
owi takiego miejsca w programie stu- 

w, jakie obecnie ma w stosunku do niego 
literatura. 
ac sprowadzić równowagę 
studjum literatury a siudjum języka, 
umniejszenia wy- 
zakresu 


wysuwa się iu potrzeba 


jednak 


y postawić postulat 
magań językowych a powiększenia 


Jak miałoby to przedstawiać się w ramach 
dzisiejszego systemu studjów polonistycznych? 
1) Egzamin z gramatyki opisowej ka 
arocerkiewno-słowiań: dotychczas s 
moistny połączyć w jeden z egzaminem z gr 
matyki opisowej współczesnej polszez 
Przyczem przy drugiej gramatyce kładz. 
specjalny nacisk na zagadnienia składniowo- 
stylistyczne, jako dziedziny szczególnie ważne 
dla wykształcenia literackiego i zawodowego. 
Wprowadzenie na miejsce dwóch egzaminów 
jednego pociąga za sobą zmniejszenie zakresu 
e to jest możliwe, Taka 
u siarocerkiew- 
k traktow; 
ZE SER CH 


© 


Watunkiem wstępu na” geminińjum niższe 
jezyki polskiego j izy trefn zna, 
języka greckiego. Dla sftdentów, któr: 
z gimnazjum ją wynoszą niema fu "trudności. 
Ci, którzy muszą ją zdobywać na $*yme- 
strach lektoratu, poświęcają jej dużo czasu 
i z powodu niej opóźniają swoje studja. 
ie do greki Zjazd Kół Polonistycznych 
wyraził postulat, by znajomość tego języka, 
którego gramatyka historyczna, zwłaszcza 
stanowi ważną podstawę do szerszych studjów 
jezykowych, była warunkiem przyjęcia do se- 
minarjum wyższego języka polskiego zamiast, 
jak dotychczas, do niższego. Nasuwają się tu- 
taj trudności, których rozwiklaniem w tej 
chwili zajmować się mie będziemy, a które po- 
legają na tem, by pozostawiając obowiązek 
znajomości greki tylko studjującym język, u- 
niknąć rozdziału studentów polonistyki przed 
upływem: drugiego roku studjów na języko- 
znawców i literatów. Wiemy, że co do tego po- 
stulatu można wysunąć reg innych zarzu- 
tów, niemniej jednak odci mie polonistów 
przez odjęcie greki, pozwoliłoby im. więcej oza- 
su przeznaczyć na uczenie się literatury, 
2) Do egzaminu u podstawowych wiadomo- 


Opinja prot. Ignacego Chrzanowskiego. 


Zgadzam się w zupełności z poglądem, że 
studja językowe powinny być zrównoważone 
ze studjami historyczno-literackiemi. Żeby to 
mogło, trzeba — wobec tego, 
że się w dwóch pierwszych latach studja, języ- 
kowe wysuwają na plan pierwszy — aby po- 
rządek studjów i, cò za tem idzie, porządek 
egzaminów. historyczno-literackich odwrócić, 
to znaczy: 

1) W pierwszych dwóch latach słuchacze pó- 
winni uczęszczać na wykłady: historyczno-li- 
terackie, mające (jest ogromna większość wy- 
kładów na wydziałach humanistycznych) cha- 
rakter specjałny, — ipo upływie tych 
dwóch lut zdawać egzamin z wiedzy, nabytej 
ze słuchania tych wykładów, a uzu- 
pełnionej dwiema-trzema monografjami o au- 
torach albo prądach, będących przedmiotem 
słuchanych wykładów, Tylko wtedy, mówiąc 
nawiasem, zapoznają się słuchacze z metodą 
badań historyczno-literackich, którą poznają 
lepiej na ćwiczeniach seminaryjnych, począw- 
szy «l trzeciego roku studjów. ź 

2) Egzamina z całokształtu historji literatu- 
ry odbywać się powinny dopiero przy końcu 
studjów, to maczy w 4 {albo 1 5) roku. Mając 
już za sobą egzamina językowe, sluchacze bę- 
dą mieli wolny czas do zapoznania się, czę- 
ściowa przy pomocy wykładów, ale nade- 


i 


różne moce djabelskie. W dramacie świeckim 
owa pośrednia płaszczyzna jest sferą wartości, 
regulowanych przez jedną najwyższą, bezpo- 
średnio od nadindywidualnego, transcedentne- 
go porządku zależną wartość — przez honor. 
Teatr odzwierciedla walkę, jednostki © ią naj- 
wyższą wartość, jaką może zdobyć poszózi 
gólny człowiek, o honor. «Jest to wrodzona 
część duszy, pochodzenia więc boskiego, waż- 
mniejsza niż życie i dobro jednostkowe. 

Goethe powiedział, omawiając twórczość 
Kalderona. że postacie jego dramatów, 10 nie 
dojrzała winna jagoda. jak u Szekspira, ale 
sam wyciśnięty i odcedzony sok winny, Po- 
stacie te bowiem, poddane owej najwyższej 
wartości, która stanowi o sensie życia, stają 
się niby cyframi zła i dobra, onoty i grzechu. 
Z jednej strony dramaturg, z drugiej żolmierz 
i ksiądz podporządkowuje Kalderon, to co pry- 
watne sTerze publicznej; wszystko indywid 
alne zmienia w alegonję; co tylko -jest ziem- 
skiem szczęściem: lub rozrywką poddaje mzy- 
kazaniu religji-i honoru. `- ia a3, 

T dramat francuski Gorneilie'a czy Racine'a 
należy do tego samego gatunku tragizmu. Ów. 
konflikt jednostki z nadindywidualnym po- 
sządkiem przybiera tu formę starcia się na- 
miętności "prywainych z kollektywnemi pra- 
wami sfery oficjalnej, ideałem „honnete hom- 
me”, + p : 


*|by studjowanie literafn 


ści w historycznej gramaiyki języka polskiego 
i dialektologii z uwzględnieniem, zasad nauki 
o języku postulat Zjazdu dołącza znaj 
qsychołogji i socjologii języka. Nie należy 
go rozumieć, jako rozszerzenie « jesu ogzi- 
minu. lecz jako usiłowanie ożywienia nauki o 
jezyku przez wiązanie zjawisk lingwistycznych 
ze zjawiskami psychologicznemi i socjologicz- 


nemi. 
3) Egzamin z literatury należy, stąsownie do 


punkiù wyjścia tych postulatów, w newien 
sposób zmienić i roznzeszyć. 
Przedewszystkiem, chcac umożliwić v jednej 
strony profesorowi ścisłe stwierdzenie wiedzy 
ści wymaganych. teks- 
mdentowi dokladniejsze prze- 
jowanie materjału przez rozłożenie go na 
części, należałoby posłużyć się tutaj szeregiem 
*kolokwjów, które razem wzięte byłyby równa: 
ważnikiem egzaminu. Zjazd wyraził postulat 
żenia egzaminu literackiego na 35 kolo- 
kwjów, w obrębie których zawierałhy się cały 
materjal dotychczasowy wraz z ogólnemi win- 
domościami z literatury powszechnej. Tak po- 
myślany egzamin w znacznej mierze ulatwil- 
y, lecz równocześnie, 
yższy poziom Wy- 


literackiego polonistów, miż do- 


z drugie: 


co ważniejsze, zapewniłby w. 
kształcenia 
tychczasowy. r 

W zrozumieniu doniosłości wiedzy o Kultu- 
e polskiej, jaką winien postadać każdy polo- 
sta, Zjazd uchwalił postulat, że pozy egzami- 
nie « historji politycznej (tstrajowej i kultu- 
ralnej Polski szczególny wia położyć nalezy 
na znajomość dziejów ktury" 

Stosownie do warunków lokdlinych, tam, 
gdzie istnieje katedrą histonji kultury, mialo- 
obowiązywać polonistów nozestnietwo w. 
czemiach seminaryjnych z historji kultury 
w ilości 3-ch trymestrów, jako warunek dopu- 
szozenia do egzaminu. i 
Ikże w odniesieniu do egzaminu z głów- 
nych zasad nauk filozoficznych. Zjazd wyraził 
postulat, by. na wybrane dzialy jego przedmio- 
tu zwrócić szczególną; uwagę. Ponieważ una- 
no, że dla polonisty najwięcej przydatne są: 
psychologja, estetyka i socjologja, więc te 
dziedziny winny być głównym przedmiołeni 
egzaminu. Przytem, znowu 
warunków lokalnych,  studentów-polonistów 
miałby obowiązywać udzial w specjalnie dla 
mich dostosowanem seminanjum filozoficznej 
przez 3 trymestry. >) 

Omówiliśmy dotychczas postulaty dotyczące 
tylko pierwszego dwuletniego okresw studjów. 
Dalsze nie posiadają już tej wagi co wymie- 
nione, i wnoszą. w tok studjów niedużo nowe- 
go, wobec czego przedstawiać je na temi miej- 
seu uważamy za niepotrzebne. 

IW powyższym krótkim zarysie staraliśmy 
się przedstawić stanowisko młodzieży poloni- 
stycznej w sprawie obecnego studjnm filoloeji. 
polskiej. 

Ufamy, że głos ten nie minie boz echa w sfe- 
rach miarodajnych w tej sprawie, i że w nie: 
długim czasie zaczną się realizować tutaj pod- 
niesione postulaty, co bazwątpienia «wpłynie 
na podniesienie poziomu studjów polonistycz- 
nych. 


wszystko zapomocą lektury utworów liferalu= 
ry polskiej i obcej z całością swego przedmiotu. 

3) Klauzury piśmienne odbywać się powin- 
ny dopiero przy końcu studjów, już po na- 
pisaniuizłożeniu prac magister- 
skich, a tow celu sprawdzenia czy kandy- 
dat włada należycie językiem literackim bez 
obcej pomocy: (zawsze możliwej w pracach do- 
mowych). : „Przecież owładnąć należycie języ- 
kiem literackim, można jedynie zapomocą. tok- 
tury wzorowych pisarzów, a na tę lekturę w 
pierwszych dwóch“ latach (wobec przewagi 
studjów językowych) niema ezasi 

Takie odwrócenie porządku stukjów histó- 
ryczno-litena będzie minło 1 tę jeszcze 
dobrą stronę, że sie sluchacze  pierwszeffo 
i drugiego roku stokroć więcej będą imtere- 
sowali wykładami (na które w ostatnich e 
sach „tj. od czasu zaprowadzenia dofych 
sowego porządku egzaminów magisterskich) 
młodzież uniwehsytecka z coraz mniejszą 6- 
chota uczęszcza, i 10 mie ze swojej winy, tyl- 
ko poprostu z braku czasu; bo'nie może mieć 
czasu na sluchania wykładów specjalnych 
(które, raz jeszcze, na wydziałach humanisty 
cznych mają przewagę nad ogólnemi) ten, Kto 
się już po dwóch pierwszych latach musi 
przygotować do epzamimi z całokształtu histo- 
rji literatury. Ion- Chrzano "ski, 


dzącej się kultury mieszcza 
przenieść konflikt całkowicie. 


b 


staje dramat romantyczn 
tu jednostki przeciw owi 


po ry z 
szemu Steinbóluner rozwija (dalej swoja tac: 


ję zmierzając do konkluzji, że dópóki w Nient- 
czech mie powstanie prawdzie. państwo 
(w sensie niejako metafiżycznym) io nie jest 
możliwa egzystencja teatri, twórczość drama- 
|tyczna, którahy miala w sabie prawdziwy tra- 
gizm i przyciągała masy. S 

1 BZ j 
-Opierając się na definieji Steinbóbmera mo- 
żemy więc odróżnić teatr mieszczański, dra- 
mat oparty na konflikcie dwóch - jednostek 


w sferze czysto prywatnej i dramat niejako 
idej, dramat bohaterski, w którym jednotka 


ściera się z ideg wyższej matury, porządkiem 
politycznym, lub religijnym. W takim dram: 
cie niema problemu, sens stawania się jest w. 
znaczony prze% 
ogólnych 0 = 

Kiedy rodził się dramat mieszczański ni 
Stępowało także polityczne wyzwolenie si 
jednostki. Epoka Tiberalizmu przyniosła 2 
sobą rewizję najróżnorodniejszych pojąć. Brai 


wszależności od” 


usiłuja 


świat pojęć metafizycznych 


=. 


F 


Non 


konfliktu artystycznem przedstawieniem jest 


ę GZ tyczne, powiada pokrótce (nawet o komedjach |której rozgrywa się ów konflikt jest toś po- 
dramat. Jest to konflikt zastępującej wartość 


mówi, żę element polityczny istnieje w nich |średniego między” niebem a ziemią, coś co 
jak zianko soli w szklance wody, rozpuszczo- | przedstawić się da tylko przez alegorję. W mi- 
ne i niewidoczne, a przecież. madające smak |sterjach religijnych mamy personifikacje po- 
słony każdej drobinie). Np. w „Romeo i Julji" !jęć, takich jak Łaska, Miłosierdzie, jak zło i 


Tak przedstawia: się: charakterystyka dra- 
matu przedmieszezańskiego. Dramat. mie- 
szezański budzi się w Niemczech jako Minna 
von Barhelm i Emilia Galotti Lessinga. 
we Francji u Diderota; wynika z noworo- 


prasy i trybuny, z której możnaby się WYP 
wiedzieć; mial zastąpić teatr, jedyna oficjaln 
instytucja dostępna w państwie ahsolu 


mieszczaństwu. IE: 5 
Idealem mieszczaństwa była cnota poży 


"j Gustaw Steinbókmer, Staat und Drama, 1932. 
Juska und Dinnhaupt Verlag. Berlin (Fachschri- 
fien zur Politik und Staatsbiirgenichen Erziehung). 
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- sada była zarazem jedyną możliwością utr 
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| Teatr | krakowski 


Panujący: kryzys c zmusił Za- 
rząd miasta w roku ubiegłym do poddania 
gruntownej rewizji gospodarki teatralnej. — 
Gmina stanęła poprostu przed alternatywą 
albo wydatnego zmniejszenia swych świad- 
tzeń dla teatru — albo zamknięcia go. Gdy 
druga alternatywa byłaby ostatecznością — a 
dzierżawy teatru — przy zmniejszonej subwen- 
cji, — mie chciał się niki zaufania godny pod- 
iać, — pozostałą jedyna droga prowadzenia te- 
aru w zarządzie własnym. Gdy to zadecydo- 
wano, postanowiono gospodarkę teatru zam- 
knąć w ścisłe i wyznaczone ramy, wychodzą 
ze słusznego z punktu widzenia administracji 
samorządowej założenia, że wobec ogólnego 


dążenia do racjonalizacji gospodarki tak pań- 
stwowej jak komunalnej — i ta sprawa musi 
być planowo rozwiązana. 

iWówczas, jako podstawę dla tej gospodarki, 
uchwaliła Rada miejska próbny regulamin, 
obowiązujący po dziś dzień. Wywołał ten re- 
gulamin żywą dyskusję dla swego charakteru 
aracjonalizowania gospodarki teatralnej, co 
wydawała się dość powszechnie biurokratycz- 
nem skrępowaniem tak bujnego życia, jak 
jest życie w teatrze. Nie rokowano temu regu- 
złości wychodząc z założenia, 
kwestje i sprawy w teatrze, których nie 
można w ołówkiem. w ręku na papierze wykał- 
śkulować, czy przewidzieć i że to bujne życie 
teatralne miewątpliwie wozsadzi ramy regula- 
minu, gdy tylko okażą się za: ciasne. 

Dziś możemy już mówić opewnych doświad- 
czeniach w tym względzie, gdyż przy racjonal- 
nej gospodarce wprowadzono również i racjo- 
nalną kontrolę pozwalającą bieżąco orjento- 
wać się w wynikach. Są to wprawdzie tylko 
cyfry, które napozór świadczyć mogą jedynie 
a rezultatach finansowych. Jednak postaram 
się dalej wykazać, że cyfry posiadają swą, 
także inną wymowę, a odpowiednie ich zesta- 
wienie może uwydatnić wyniki o charakterze 
zawpęłnie odmiennym, a zarazem ważnym. 

Mimo, że może to razić czyjeś wysuhtelnio- 
me pojęcie o teatrze jako „o świątyni sztuki“ — 
stwierdzić należy, że według regulaminu jest 
teatr krakowski „osobnym wsakładem miej- 
skim, opartym o ściśle określone źródła do- 
chodu i w tych granicach samowystarcza|- 
mym“, Test, mzeczą oczywistą, że ta właśnie za- 


mania placówki teatralnej w Krakowie. A więc 
zasada ustalenia dochodów teatru oraz świad: 
czeń gminy — gdyż dalsze otwarcie drogi nie 


- przewidzianemu i miespodziewanemu deficyto- 


wi, (zjawisku tak powszechnemu, że niemal cha- 
rakterystycznemu) nie mogło mieć bezwarun- 
kowo miejsca, Przeciwnicy „regulaminu* mu- 
szą zrozumieć, że jest rzeczą nie do pomyśle- 
mia w obecnych warunkach, by gmina mogła 
jeden z resontów swej gospodarki pozostawić 
pod znakiem zapytania, zwłaszcza, że przecież 
chodzi tu tylko o świadczenia ze strony gminy. 


m. 

Ustalenie dochodów 1 wydatków zawarło się 
w budżecie teatralnym, opartym na dotychcza- 
sowych doświadczeniach, tak co do pewnej 
stalej, wedle której dochody czy wydatki ukła- 
dają się — jak i możliwości kompresji różnych 
wydatków, Chciałbym zwrócić uwagę i pod- 
kreślić fakt, że całą tę sprawę przygotowano 
już dosyć dawno, z dużą planowością, zbiera- 
jąc wyniki i fakty, które pozwoliłyby budżet 
w tem mowem „przedsiębiorstwie miejskiem* 
ułożyć możliwie bez większych omyłek. Budżet 
jest dalej podstawą kontraktu Gminy m kie- 
rownietwem teatru, które przyjęło do wiado- 
mości spetryfikowanie subwencji gminnej, 
oraz wskazanie normalnych dochodów i wy- 
datków. Budżet, o którym mówię, nie wyczer- 
puje wszystkich świadczeń Gminy na rzecz 
teatru. Pozostają jeszcze pozycje awiązane 
utrzymaniem i konserwacją gmachu, oraz 
pewnemi wydatkami personalnemi. 

IW budżecie tym wprowadzono pewną no- 
wość, pozostającą w związku z główną pozycją 
wydatków teatralnych, tj. z płacami artystów, | 
które kompresja budżetowa musiała — z na- 
tury majsilniej dotknąć. Gmina nie 
chciala z wielu powodów zredukować wydat- 
mi gaż antystów. Postanowiono sprawie tej 
zapewnić pewną ruchomość i związać ją z do- 
chodowością, względnie z dochodem teatru, ze 
sprzedaży biletów. Z jednej strony. bowiem 
jest rzeczą jasną, że dobra frekwencja pozwala 
płacić lepsze gaże, z drugiej wysuwano ten 


ornóweść, „die Tugend“. A vig TAS staje 
się moralizatorem. Coraz częściej także spoty- 
ka się w teatrze zamiast pojęcia państwa, po- 


` jęcie społeczeństwa. Ale konilikt ze społeczeń- 


stwem, jaki napotykamy w dramacie miesz- 
czańskim nie jest konfliktem z jakimś wyż- 
szym porządkiem. U Ibsena, u Wedekinda to 
"tylko starcie się jednostki z prawami formal- 


nemi, konwencjonalnemi. Można się wyrazić, 


że miejsce „wyższej stery" u Wedekinda zaj- 
muje policją. Strindberg, trzeci z najwybitniej- 
szych przedstawicieli współczesnego miesz- 
czańskiego dramatu zna już tylko konflikt od 
człowieka do człowieka, zupełną anarchję i ni- 
Nilizm. 

Dzisiejszy dramat mieszczański, dramat za“ 
gadnień współczesnych stał się dyskusją, pro- 
blematyką, to są może, jego naczelne cechy. 
Shaw jest przykładem dramaturga u którego 
w związku z tem — technika dramatyczna wy- 


daje się głównie polegać na technice djalogu: | 


Innem wyrodzeniem się dramatu w sferze czy-| 
sto już teatralnej, nie literackiej, jest ów szko- | 
dliwy dlą sztuki, teatralnej system „gwiazd“. 
W. epoce dramatu mieszczańskiego narodziło 


- się owo. pisanie sztuki dla. specjalnej „gwia- |, 


ady”. 

“Dramat romantyczny spotyka się z ‘drama- 
tem mieszczańskim tam, gdzie chodzi o pod- 
kreślenie pierwszeństwa : stery prywatnej, 0 

wyolbrzymianie jednostki. Ma to jednak cha- 
rakter odmienny, jednostkę przeciwstawia się 
Bogu czy światu jako potęgę równorzędną, 


- zbuntowaną. Stąd różnica zasadnicza. Jedno- 


aR pojcją W. ten sposób „zostaję niejako po- 


w świetle cyfr. 


dydaktyczny argument, że zespół 
postawiony wobec perspektywy łącznoś 
gaż w frekwencją w teatrze, stanie się świado- 
mie współczynnikiem w tworzeniu powodze- 
nia teatru. 


Z tych założeń wychodząc, ułożono budżet 


ruchomy, a raczej dwie granice: dolną i górną. 
Podstawą tych granic jest średni dochód z 
przedstawienia osiągnięty w ciągu miesiąca. 
Przewidziany jest on przy m Zeci 
na kwoti ) zł., przy wy: 
niego stosują się gaže antys! 


ma. 800 zł. i do 
y. Inne wydatki 


' przeważnie są nieruchome w obu budżetach. 
Jakkolwiek pełna wypłata gaż stoi pod znà-ļ. 5; 
kiem zapytania, przyczem jeszcze gaże w obec- > 


nym. sezonie obniżono o 10%, można stwier- 
dzić, że teatr krakowski wypełnia lojalniej swe 
zobowiązania wobec aktorów, niż to się dzieje 
w innych teatrach, zwłaszcza stołecznych, 
gdzie sytuacja aktorów pod względem pewno- 
ści, jest bez porównania gorsza niż u nas. 
Mimo te obciążenia podnieść należy z w 
niem, że zespół pracuje z największym wy 
i a: Wystarczy wspomnieć, że 
int przewidziano 32 przedsta- 

wień w ciągu miesiąca, a przeciętnie było ich 


38, (w miesiącu grudniu np. 42), że normalnie 7 


w ciągu miesiąca znajdzie się 10 dni, w któ- 
rych teatr gra dwukrotnie, a są też dni, w któ- 
wych odbywają się 3 przedstawienia. 

IL 

Rezultaty gospodarki, opartej na nowym re- 
gulaminie są zupełnie zadowalniające. Tak 
wyniki finansowe, wykazujące zupełnie zniko- 
my deficyt, jak i wykonanie budżetu, które 
mimo — przyznać należy — trudności, zam- 
kmęło się zupełnie w przepisanych ramach. 
Ciekawe wyniki daje porównanie dochodu 
z różnych premier, granych w obecnym sezo- 
nie. Najwyższą, rekordową jak na nasze sto- 
sunki cyfrę osiągnęło „Wesele“. Na drugiem 
miejscu idzie i ępnie kolej- 
no _ „Horsztyński*, „Wieczór 
óli“, „Fantazy“; TER ", „Egipska 
Iki w nocy“, „Magja”, „Betleem 
polskie“, „Dziewczęta w mundurkach“, „Pano- 
wie nie lubią miłości”. Kolejność ta ma swoją 
wyraźną wymowę, świadczy bowiem zupelnie 
kategorycznie ma korzyść wielkiego repertuaru. 

Jeśli premierowe ceny nie dają obrazu cią- 
głości powodzenia, warto przejrzeć kolejność 
średniego dochodu, jaki dane sztuki osiągnęły. 
Przoduje znowu — nzecz niespodziewana ,. 
sele*, Na dpugiem miejscu „Dziewczętaw mun- 
durkach*, na trzeciem „Egipska pszenica”. 
Kilka sztuk nie osiągnęło minimalnej stawki 
500 zł. Wśród nich jedna tylko jest z repertua- 
ru wielkiego. O ile więc premiery przemawiały 
zdecydowanie za repertuarem wielkim, to ta 
średnia popularność wyróżnia poza „Weselem* 
repertuar współczesny, zawierający f. zw. pro- 
blemy. Powodzenie „Wesela“ jest tem więcej 
zdumiewające, że grane było 24 razy. („Dziew- 
ezeta“ 16 razy, „Pszenica* 25 ra: Wyniki te 
wydają się przemawiać za utrzymaniem re- 
pertuaru wielkiego i repertuaru współczesne- 
go — przyczem, jak inne doświadczenia uczą— 
problem sztuk współczesnych nie może być 
zbyt poważny, natomiast więcej tu znaczą mo- 
menty atrakcyjno-widowiskowe. 

Przychodzimy tu do sprawy bardzo inej 
w naszej sytuacji teatralnej, tj. sytuacji j e d- 
nego teatru w mieście, dość silnie zróżni- 
cowanem kulturalnie. Temu jednemu teatrowi 
stawia się oczywiście wymagania zaspokoje- 
nia wymagań wszystkich, Tak więc żąda się, 
repertuaru wielkiego, współczesnego, polskie- 
go, obcego, popularnego, wesołego, ekspery- 
mentalnego, szkolnego i t. d. Zrozumieć łatwo, 
że przy układaniu linji repertuaru wszystkie 
te okoliczności muszą być pod uwagę wzięte. 
Jednak trzeba się liczyć, że często wszelkie roz- 
ważania przerwie fakt, iż przeciętny dochód 
spada i trzeba często całą kolejność zmienić, 
by zachwiane finanse doprow: adzić do równo- 
wagi. Doprawdy nie jest dzisiaj rzeczą latwą 
kierować teatrem. SY 


IV. 

Teatr szkolny, o którym wspomnialem 
jest w obecnej swej formie nowością. Przed- 
stawienia te zasadniczo odbywają się przed po- 
łudniem, w czasie nauki szkolnej, której też 
część żywą stanowią. Zdaje się nie ulegać wąt- 
pliwości, że przedstawienia teatralne, znacznie 
żywiej oddziaływując na wyobraźnię stokroć 
pożyteczniej udostępniają poznanie utworów 
literatury, niź wykład czy lektura, Przyczynia 


SER, ej staje e tylko (kal Lu- 
dzie, zwierzęta, siły przyrody — zamieniają 
się w dramacie romantycznym na znaki, szyfr 
wyrażający ciemną ido snu podobną tajemni- 
cę życia. Jest to znowu tendencja do alegory- 
zowania człowieka i natury. Ona to umożli- 
wiła renesans dramatu hiszpańskiego, nawrót 
do Kalderona, Wiadomo jak wielki wpływ u- 
zyskał wtedy właśnie w Niemczech Kalderon, 
świetnie tłomaczony przez Schłegla. W Polsce 
mamy przekład: „Księcia Niezłomnego” przez |si 

Słowackiego. n 
Prof. Kleiner powiada w swojej monografji 
o Słowackim, że „wina to niedostatecznej kul- 
tury społeczeństwa, że nie odegra roli podobnej 
jak przekłady schleglowskie*, Niemniej da się | 
wykazać wpływ ten u Wyspiańskiego, u Że- 
romskiego (Sułkowski), może u Norwida, któ- 
rego dramaty jak- Kleopatra, Krakus i Wanda 
daleko „odbiegają od: schematu romantyczne- 
go, dzięki specjalnej konstrukcji umysłu po- 
ety stają się wyrazem filozofji dziejów, opie- 
rają się na owym wyższym porządku wartoś- 

ci metafizycznych. 
Skoro upatruje się źródeł kryzysu, jaki prze- 


polski 
położeniu lepszem. Teatr Wyspiańskiego i Nor- 
wida wydają się być £ tego punktu PE 


**) Dia Tet. Oktober 1932. H. Beyer. Der Zoria 
dos bürgerlichen Theaters, 


Tani w obsadzie 
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zólna atmosfer: 
h można oł 
i swobodny r 


t ien potwierd 
wyczuwają do: 
iuchany jest w 
ceny, jak 
de powiedz 


onale, jak pilnie 
ażde słowo pada- 
chłannie reaguje 
p dowcip. Ten 
dzenia fre- 
kwencji i wspó ania młodzieży z teatrem, 
przeszedł wszelkie oczekiwania, ma w sobie 
Jeszcze dalsze konsekwencje, Przez 


nie, 


co bądź nową pub. 
długo zapełni m 


aj puste 
talnie cią- 
zi sztuki. Dalsza 
ż typu handlowego. 
by przedstawienia te 
ieżynocliy dzi 
jest zupełnie inn 
którą kto w) 


zej. Są to bowiem przed- 
awane zn: o kom- 


tutaj: teatr w kontakt nie 
nym, lecz ze zbiorow« 


cena kompletu d 
(choć przeds e! 
ami w wystawie niczem nie róż- 
nią się od przedstawień wieczornych), — cho- 
dziłoby jedynie o to, hy teatr chciał i mógł 
ść w kontakt z organizacjami 
mi z instytucjami i dla nich spe 


i|scenę teatralną, 


é| ujemnie na fi 


e | czornych jest zeszioroczny cennik 


zuje niezawońn e wytworzenie pewnej zbio- 
rowej atmosfery wzruszenia, uroczystego na- 
streju, szlacheinego pate jednem słowem 
w rodzaju wysokiego napię w psy- 
biorowej, pozwala pr: ztukę dra- 
a niezwykle głęboko i poważnie, że to 
ściwie nazwać. można dopiero prawdziwym 
teatrem w zrozumieniu klasycznem, Te festiva- 
le w Krakowie są możliwe 1 bezwarunkowo 

się je z ać. Miasto, które posiada 
najlepszą tradycję teatralna, 


jaką jest Wawel, wreszcie 
handlowego już nawet punktu widzenia, do- 
konałe położenie, które w czasie wakacyjnych 
wędrówek zmusza ludzi z dużej połaci Polski 
do przejazdu przez nie na Podhale — nie może 
tych warunków zaprzepaścić, 
VL 
Sprawa cen biletów wymaga osobnego 
p łym, 
ysokie i to odbija się 
wencji. Rada miejska stanęła 
na podobnem stanowisku i opowiedziała się 
też za obniżką cen. Idąc za tym głosem pu- 
licznej opinji przeprowadził Zarząd miasta 
redukcję cen w bieżącym se: ż tak ze- 
szłoroczny cennik: norm 
bez garderoby i innych 
zostal utrzymany tylko dla premjer 
tliacie na 3— przedstawienia w iącu. 
rmalnym- cent m dla przedstawień wie- 
t zw. po- 
miejsce 0.30 zł,), 
te cenniki uległy w pew- 
dy ŻA 


że ceny miej: 


N 


pularny (fotel 5 zł. — najt 
rzyczem jeszcze ol 

ych pozycjach za 
cennik POM RRY wy 


najpiękniejszą 5 


y | Lawrence D. H. Kochanek I 


VIL 

Q jednem-iylko-wkońcu 
przy iegoro ch budżetu tea- 
tralnego największi jdotkliwsze ciężary 
ponióst — powiedzmy to otwarcie — aktor. 
Dlatego ponownie podkreślić muszę jednozgod- 
ną opinję o niezwykle trudnej i wytężającej 
pracy krakowskiego z j 
sztuki i wi 


pamiętać należy: 


my nadal, a jeśli ten ci 
y przetrwamy, będziemy to za- 
R w iwiej części ofiarnej pracy pol- 
skiego aktora. 


Książki Tygodnia. 


(Wydawnictwa SEKE tygodnia wedle ze- 
stawienia Zjedn. Org. księgarskieh). 
Fenstwanger Lion. Wojna Żydowska, po- 


Leo Belmont, 8* str. 


a 1933. M. Fruchtman 12— 
Kommer Henryk. dyr. lasów, Hodowla 
ach Edw., hr. Raczyń- 
ý 3— 
Konogczyśski Władysław. Kwestja Bał- 
tyku jako zagadnienie międzynaro- 
dowe w czasach nowożytnych, 8, 
Toruń 1933, skład gl. Dom 
siążki Polskiej 150 
Kuchta Jan Dr. Rozwój psychiczny mlo- 
dzieży a pracą 
103. 
garnia 350 


ley, powieść 


8, I 1-20, t. II od 241-180. W 


ar- 


takle odda Nie można zapoznawa szawa 1 M. Fruchtman. 2 tomy 15.— 
sposobu, któ! s(atecznie choćby w Niem Łastówka Piotr. Słomiana Choinka dla 
czy w Italji dzieci i młodzie: . Warsza- 
zultaty. Nie id ć teatru, a to łącznie z kle nictwem teatru wa 1933. Gebethner i Wolff 0.50 
ale o niestychanie ważne znaczenie populary- |i dstawicielem zespolu artystycznego. Kon-|Miciukiewicz Tadeusz. Żwirko lofnik-ho- 
zacyjne teatru, o hodowanie kultury teatralnej encje i próby zmusiły do bardzo ostrożnego|* hater, 8”, str, 181. Warszawa 1933, 
dl osób, które z pewnością same do teatru | działania. eeneliśmy najpierw do cennika skład gł. Dom Książki Polskiej 250 
zyjdą, a potrzebują pewr 7 edwojennego ż r. 1913-14. Trudno jest dzi-| Nowak Jan, Geologiczna pr 
organizacyjnego, wypośrodkować pra! życiową war- tyku, z cyklu odczytów 
jakby popelimięc a ku czem tość korony aust. iby dala podstawę po- nych w Gdyni w r. 1931/3 p: a Świa- 
znane i nieważ! ej sprawy wystarczy topogląd morski, 80, str. Toruń 
głębokich wzruszeń, Jeśli Sposób. ten nie przy-|S! m razie posiadała war- 1933, skł. gł. Dom ERIEN Polskiej 250 
jął się jeszcze u nas, to sądzę mniej z winy zą od złotego. Pieffer A, S. Oko za oko, ząb za ząb. Ży- 
samego teatru, a raczej wskutek stosunkowo I cóż w my? Fotel kosztował 6.87 kor. — dowska mściwość, 16, str. 17, War- 
niew. Piski u nas skłonności do życia zbioro- |kosztuje T zł, po cenach niższych kosztował szawa 1933, ski. gł. Dom Książki 
K — kosztuje 5 zl., po najni ch koszto- Polskiej 0.50 
istnieje, zdmy a się ra w zagadnieniach wał K 2.75 — kosztuje 4 zl., a wedle wprowa- | Romanowski Henryk. Filozofja cywiliza- 
politycznych, zawodowych, a najmniej kultu-|dzonego ostatnio cennika dla przedstawień naj- cji. Prawo realne cywilizacji, z, 1, 87, 
ralnych. Idealnym terenem działania byłyby ; tańszych — A. Można stwierdzić z całą. str, 64. Warszawa 1933. Dom Książki 
i zawodowe i| stanowczością, teatr jest obecnie tańszy, Polskiej s= 
żystwa organi-| niż był przed wojną: Rozporządzenie Prez, Rzplitej Polskiej, 
zowane spec. alnie dlastakich i podobnych kul-| Porównajmy teraz nasze ceny z cenami w in- % d. 24, VI. 1927 o ochronie lasów nie- 
turalnych c nych miastach, np: w teatrach warszawskich: stanowiących własność Państwa w 
teatrze poza porankami szkolne-| Narodowy — lnia cena bil. zł 5.10 brzmieniu ustalonem  rozporządze- 
ię dalsze wysiłki, jednak wyniki są| (pop. 4.10), najdr. bilet zł. 10, najtańszy zł. 1. niem z d. 21 paźdz. 1932 r. 80, str, 16. 
jeszcze na tle ogólnej -działalności: teatru sto-| Letni — średnia cena bil. zł. 5—(pop. 4—), Lwów 1933, skład gł. Dom Książki 
sunkowo niewielkie i to właśnie wskutek r najdr. bilet zł, 10, najtań: Polskiej 1— 
ści dotarcia do takich organizacyj, któ-| Nowy — średnia cena bil. zł. 6.20, najdr, bi- | Stelmachowska Bożena. Rok olrzędowy 
ez odpowiednią liczbę członków i sto-|let zł. 10, najtańszy 3 zi. na Pomorzu, 8°, str, 271, Toruń 1933, 
sowną propagandę, dostarczyły teatrowi state-| Polski — średnia cena bil. 6.30 (pop. 3.90), skład gł. Dom Książki Polskiej 10— 
ga kontyngentu widzów. Jakkolwiek mówię tu] najdr. bilet zł. 12, najtańszy 0.70. Stendhal. Pamiętniki ogotysty, przełożył 
o zbiorowości, nie ulega przecież kwestji, że| O ile więc w W rednia cena biletu Tadeusz Żeleński Boy, 80, str. 124. 
idzie tu także o interes jednost mie mówiąc |waha 0 zł. (przy popoł. 4 zł), Warszawa 1933. Bibljoteka Boya 
o społeczno-kuluralnym) — finansowy. W ta-|u nas przy najrzadszych cenach prem jero-|Szwykowski Ludwik. Żeglarz śródlądo- 
ji teatr będzie przecież napew-|wy'ch, wynosi przy zwyczaj- wy z 65 rys. 8%, str. 139, Warszawa 
nych 3 zł, przy popularnych 2,40 zł, a przy 1933, Główna Księgarnia Wojskowa 2.80 
A najniższych 1.50 zł. Można więc z grubsza okre- | Szyszko Edmund, Ożywienie gospodarcze 
Sprawą zupełnie szczególną w bieżącym se-|ślić, że ceny są u nas o połowę niższe. " przez realizację waluty wewnętrznej 
zonie było niezwykłe kasowe powodzenie sztuk| Teatr Wielki i Rozmaitości we Lwowie w obrębie gmin miejskich, 8°, str. 7. 
BERD skiego. Pr 1am się szczerze, że gdy|mają ceny zwyczajne, odpowiadące naszym Warszawa 1933, skl. gł. Dom Książ- 
z miedawnemi  uroczystościami| wieczorowym, zaś ich najniższe — naszym po- ki Polskiej 0.30 
RZA „Wyzwolenie“ i „Wesele“, nie| pularnym. Cen takich, jak nasze najniższe we | Tretiakow Sergjusz. Den Szi-Chua, Wy- 
liczyłem na więcej jak na kilka spektakli. | Lwowie niema, Zupełnie podobnie przedstawia kład Biograficzny, przeł. T. J. Blu- 
Tymczasem rezultaty, o których już wspomnia-|się porównanie z Poznaniem. j niecki, 8°, t-I 279, t. II str. 267. War- 
łem, przeszły najśmielsze oczekiwania. „We-| Tymczasem w administracji teatralnej utar- sżawa 1933, M. Fruchtman, % t. 10.— 
sele" grane było 24 razy, przy niesłabnącem jlo się żelazne (na razie) prawo, że niezaleźnie | Trocki Lew. Historja rewolucji rosyj- 
powodzeniu, a tak trudny dramat, jak „Wy-|od miejsca, czasu i wszelkich innych okolicz- skiej, II Rewolucja październikowa, 
zwolenie* osiągnął 7 przedstawień, przyczem | ności, można dziś w teatrze liczyć na frekwen- cz, I, przekład z rosyjskiego Jerzego 
frekwencja była zupełnie dobra. Ten zapał do|cję 30—40 proc. Prawo to sprawdza się i na Kamieńskiego i Bolesława Tarczyń- 
Wyspiańskiego, zapewne wszczęty i umocnio- | naszym teatrze, Jesteśmy idealnie w pośrodku, skiego, 8%, str. 303. (Warszawa 1933, 
ny przez imponujące uroczystości krakowskie, |gdyż dotychczasowa nasza średnia dochodu Spółka Wyd. Bibljon- + 10— 
był tak silny, że spotykałem osoby z krakow-|z biletów wynosi 35 proc. kompletu. = = Budowlana, iqzująca od 6 ` 
skiej inteligencji, przychodzące po raz drugi| Z powyższego/wynika, że trudno jest liczyć czerwca 1928 r, z wyjaśnieniami 
i trzeci na „Wyzwolenie“, Był to objaw jakiejś|na podniesienie frekwencji drogą dalszej ob- arch. Kaz. Biernackiego, wyd, 2-gie 
gorączki teatralnej w najlepszym stylu. niżki cen. -Można jedynie (co zresztą Zarząd) Rozporz. Prezydenta Rz. 2°16 lutego 
Śmiesznie może trochę wygląda, gdy Wy-| miasta zamierza) dążyć do redukcji pojedyn- 1928 r. o prawie budowlanem 1 zalm- 
spiańskiego rozpatruje się pod kątem widzenia | czych grup miejse w teatrze, czyli stworzyć dowaniu osiedli, 8%, str, 138, War- 
kasowości i cyfr. Jednak cyfry te nie są mar-|tanie miejsca dostępne dla każ- szawa 1933, skł. gl. Dom Książł iPol- 
twe; mówią one bardzo żywo o odrodzeniu |dego — można dawać sporadyczne przedsta- skiej da 
krakowskiej publiczności dla wielkiego reper-| wienia po cenach najniższych (co już wprowa- Welten Leopold. Parodja życia, powieść 
tuaru, mówią o aktualności, o możliwościach | dzono) — wszystko to w celu udostępnienia. 8, str. 279. Warszawa 1933, M. 
fostivali teatralnych w Krakowie, która to| teatru najszerszym warstwom. Fruchtman 6— 
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teatrem przyszłości. Twórczość Wyspiańskie- 
'go, która w pewnym sensie jest zaprzeczeniem 
teatru romantycznego, staje się pod innym 
względem protestem przeciw dramatowi mie- 
szczańskiemu, a zarazem unikatem w epoce 
współczesnej. Norwid wydaje się być tradny 
do zrozumienia. Wcale tak nie jest. Jest tyłko 
obcy umysłowości, szukającej w teatrze pro- 
blematyki z dziedziny życi jednostki, nie u- 
miejącej spojrzeć na życie indywidualne od 
strony jego stosunku do absolutu i nie umie- 
jącej tak właśnie ująć sztuki. 

Warto zaznaczyć, że także w dramacie wy- 
dawałoby się tak tylko romantycznym jak 
„Dziady” jest przecież „widzenie ks. Piotra”, że 
nie zbuntowany Konrad, ale „pokorny i cichy 
sługa” zyskuje wiedzę 0 przyszłości, której 
taratemu — odmówiono. W ten sposób prze- 
zwycięża poeta formę romantyczną. 

IL 

Niemiecka teorja teatru wychodzi w tej 
chwili z założenia, że się dramat mieszczański 
skończył (to jest, że już publiczności dla tea- 
tru nie zdobędzie), ponieważ skończyła się 
przodująca rola mieszczaństwa w spoleczeń- 
stwie, sferą miarodajną jest teraz „człowiek: 
pracy”: Renesans teatru nastąpi o tyle, o ile 
zaistnieje nowa sztuka dramatyczna, umieją: | 
|ca zadość uczynić potrzebom nowej umysło- 
wości. Teatr prołetarjacki, t. zw. teatr „socjal- 
ny“ jest to tylko inna nazwa, co do istoty swej 
pokrywa się on z teatrem mieszczańskim. Po- 


jawiają się (w: Niemczech przedewszystkiem) |< 


sztuki, będące tylko udramatyzowaniermń pe- 
wej tendencji lub pewnych faktów hisiorycz- 


nych, podobnie jak średniowieczne dramaty- 
zacje religijne. Nie są to prawdziwe dramaty, 
brak im tragizmu. 

W Niemczech odwrót od dramatu miesz- 
czańskiego pojawia się w bardzo ostrej formie 
kryzysu teatralnego, o wiele ostrzejszej niż u 
nas. Ale i u nas spada frekwencja teatralna, 
a wogóle do teatru chodzi tylko pewna część 
społeczeństwa. Coraz mniej interesują proble- 
my stosunku młodzieży do starszych, dzieci do 
rodziców — sprawy trójkąta małżeńskiego, dy- 
skusje dawno już praktycznie rozstrzygnięte, 
okna, których wybijanie „na życie” zdawało 
się czemś arcyważnem rodzącemu się libera- 
lizmowi, liberalizmowi, który wtedy mógł się 
swobodnie wypowiadać nieledwie że tylko w 
teatrze — względnie w literaturze, który dzi- 
siaj ma do dyspozycji tak potężny organ pro- 
pagandowy jak prasa. Ale liberalizm się prze- 
żywa, eoraz silniejsza jest w masach potrzeba 
pewnego autorytetu, człowiek, którego indy- 
'widualizm wyemancypował — coraz silniej od- 
czuwać zaczyna swoją przynależność do kol- 
lektywu. Przerostowi indywidualizmu zaczyna | 
coraz ostrzej przeciwstawiać się uniwersa- 
lizm- Przyszłość dramatu byłaby więc w na- 
wrocie do tragedji antycznej, do Kałderona i 
‘Szekspira jako do tych, którzy w utworach 
swoich przedstawiali ludzkość załeżną nieod-| 
wołalnie od wyższego porządku rzeczy, Z tej 
zależności wysnuwając tragizm. > 

Kto w. Krakowie był tego roku na popolu- 

niowem. przedstawieniu „Wyzwolenia* i wi- 
dział teatr zapełniony po brzegi przez samych 
członków związków zawodowych ten ma s 


Ew czas dla Kałderona. ~ 


ny. argument za przyszłością teatru „uniwer- 
salistycznego”. Tych mas mie przyciągnie ,„E- 
gipska pszenica“ lub „Dziewczęta w mundur- 
kach". Że takie sztuki jak dwie wymienione 
wyżej mają niewątpliwie powodzenie wytło- 
maczyć się da nie ciągłą aktualnością miesz- 
czańskiego teatru, lecz fnomentem sensacji, ja- 
ką budzą. Na dramaty takie chodzi publicz 
ność wtedy tylko, gdy są w jakikolwiek sposób 
sensacyjne, także i w ten sposób, że grają w 
nich ulubieni aktorzy: 

W ankiecie teatralnej ogłoszonej 'tego roku 
przez „Berliner Tagebiatt* (jeszcze przed jej 
zhitleryzowaniem) zmajdujemy w odpowie- 
dziach takie wyjątki: „Ludzie chcą 1 powinni 
opuszczać teatr wstrząśnięci 1 zbudowani.“ 
„Teatr wiary... teatr kultu.:* „Chcemy w te- 
atrze ozdrowieć! Jak w świątyni znowu móc 
doświadczać korzenia się przed bóstwem. — 
Chcemy lotu bez skrzydeł. Powinniśmy opusz- 
ozat teatr żaczarowani...* „Blask na scenie to 
tylko maska kryjąca rozstrój i strach przed 
najbliższym dniem. Właśnie to wszystko, — 
przed czem chciałbym uciec z mojego życia do 
teatru..." „Ja, publiczność jestem zawsze en- 
tuzjastą teatru. Sucha rzeczowość biur, przy- 
ziemnych interesów, zajęć domowych wymaga 
wyrównania..." i t.d. 

Teatr krakowski wystawiając „Księcia Nie- 
młomnego* daje wyraz tym potrzebom ducha 
czasu. Prof. Kleiner, ubolewając nad małym 
wpływem. jaki daramat ten wywiera na naszą 
kulturę teatralną, niema może racji. Dopiero 


Canan 


~ nicy mąż, Gdy strzegący zwł 
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— Łowiąc tyby na wędkę ułonął w siawie ko-|9 rano przystąpiono w całej Rzeszy niemiec- 


JEDWABJŚT* 


sady od Rosji. 
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gromadzącej się wody, tak, że kopalnia uleg łyty, 15.15: Płyty, 1 


czorny, — w przerwie Mej — Sk! ka rolniczą, — 


Komunikat Państw, Urzęd. Wych. 


Protest. sowiecki przeciwko memorjałowi Hugenberga. [encert soitto: 
5 17.00: 
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e r k Pam > 6 recytacyj 
metody konstytucyjne, są równocześnie dwó- lem szereg strzałów, widocznie w celu wywoła- | napastników zmuszony był użyć broni; 6-ciu| wierszy, w których swój miezgłębiony” żywiołów: 
ma osobliwymi cechami niemieckiej kultury |Pia paniki i zamętu. Przybyli natychmiast na z 5 i z y 


a z pomiędzy uczestników bandy, która dokonała ļ i tajemniczy wyraz znalazło — „Morze 
politycznej. miejsce, w którem padły strzały dwaj poli-|napadu na policjantów zostało zabitych. Za Na obćej fali. 
cjanci z miejscowego posterunku zostali pod-| uciekającymi uczestnikami napadu i starcia Niemiecka stai di ) 
stępnie otoczeni i zaatakowani czynnie przez | przeprowadzono pościg przy czyniiej pomocy |;-;4 eeno Raan” pałę wiele ACCO 
grupę uzbrojonych napastników. Jeden _poli- |zgromadzonej na placu ludności. Energiczne |roku 277% godziń muzyki instrimentalnej | wo. 
cjant posterunkowy Ignacy Sroka został zabity | śledztwo w toku. kalnej i 20.201 godzin. słuchowisk, feljelonów, czy- 
na miejscu, drugi Feliks Ścisłowski został cięż- tanek, komunikatów i innych audycyj poświeco- 

3 nych mówionemu słowu, co stanowi razem 48000 
godzin emisyj radjowych! 
Pierwszą grecką rozgłośnią jest rozgłośnia w Sa- 


ESA gf ie 288 | soci E a 4 lomikach, która pracowała tylko podczas Miedzy- 
na do zmiany konstytucji wynosi obecnie 298|socjaliści w Landtagu dolnej Austr) narodowej Wystawy. następnie zaś. została. peN 


glosów. Do 288 mandatów itlorowskieh doli |<tanowily, że wobec wożwwiązania parti narodo.|(Jdpowiędź Polski -na memorjał amerykański. Kandydatury polskie do gdańskiej Rady m, |roPoricna., Dziś Saloniki podejmują siai pracę 


już można. mandat wicekanclerza v. Pa- stycznej przestały istnieć przesłanki, na fali 268.8 m. 
a w alea Seldtego, trzech postów niemiec- ierowali się wyborcy, głosując na hi-| . Waszyngton 24 czerwca. | Gdańsk 24 czerwca. Program na Środę 28 czerwca. 
j (Tel. wl):W, dniu wczorajszym ambasador| (PAT) Posłowie polscy w Gdańsku zgłosili 


tagiem, 
bowali % glosó 

centrum — Um 
szkody, dając swe głosy 


H. 


Austrjacy wybrali wobec swoich hitlerowców 

ozwoliły Hitlerowi metodę odmienną. Najpierw rozwiązano partję 
sigte DAS; ii unieważnieniu mandatów so-| narodowo-socjalistyczną. Następnie zeszły się 
cjalistycznych, liczba mandatów w Reichstagu |stronnictwa, reprezentujące pozostałą część 


i rządzić wbrew kon- 


jarodowych, którzy wystąpili z klubu Hu- skich kandydatów, a więc, że i mandaty H yN, x RYGA rej j S 
SB Hitlerowcom brak flko 5|zyskane przez tych kandydatów są nieważne.|R. P. w Waszyngtonie doręczył rządawi Sta. | 12 kandydatów do gdańskiej Rady miasta na- 1 PE ZER Bity KRM AU. Z wi 
głosów do większości kwalifikowanej. Znaleźć |ioczem postanowiono, że opróżnióne w ten spo-| nów. Zjednoczonych odpowiedź Polski na mę- stępującą wspólną listę: ks. Komorowski, Bu- AR. + Dotąd deze WSA 
je będzie nietrudno. Hitler nie potrzebuje na-|sób mandaty zostaną rozdzielone między po-| morja? amerykański z 18 czerwca. Rząd poj. | (Z/ńSki, kupiec, i Kunc, pracownik Rady Portu. i ć z 


(on. 
(sopr), 


zostałe w Landtagu stronnictwa proporcjonal- twierdza, że memorjał amerykański nie po- SĘK YW TR TZ NA 

nie go liczby posiadanych przez nie dotąd man-|riisza propozycji rokowań co do całokształtu Budowa autostrad w Niemczech. 
dlatów, Uzgodniwszy w ten sposób stanowisko|sprawy długów wojennych, propozycji pona- Berlin 24 czerwca. y: e 
uczyniono zadość formie prawa, uchwaliw-|wianej przez rząd polski kilkakrotnie a-ostat-| (PAT) Gabinet Rzeszy zgodnie z inicjatywą Roesner (skrz) i Kazimierz Mosżowski! (sktzępie). 
szy — potrzebną do zmiany konstytucji więk-| nio w nocie z 14 czerwca. Rząd polski zwraca | kanclerza Hitlera uchwalił w. piątek ustawę, s IRE DEO: aoraki, 2000: 
szością, ustawę, ujmującą ten kompromis — i] pozatem uwagę na to, że terminy konstytucyj- upoważniającą Towarzystwo. kolei Rzeszy do Rec R E ZYKA wieczorny, 21.00: 
hitlerowcy wedle wszelkich regul przestali mieć|ne polskie przewidują ustalanie cyfr budżeto- RK Rich 


zorganizowania przedsiębiorstwa budowy: szos | Odczyt w języku esperanckim, 
bierne prawo wyborcze do parlamentu. wych do października każdego roku. ` automobiiowyciw Niaieżeih. CM < |Sport, 2240: Muzyka tanóczna, - 


dawać nowej konstytucji dekretem (do czego 
ma zresztą prawo). Uchwali mu ją posłusznie 
Reichstag „epurowany”. i * 

Ten osobliwy sposób zdobywania potrzebnej 
większości stosowany już bywał niejednokroi- 
nie, niemniej niemiecki sposób. stosowania go 
wykazuje pewne osobliwości. Dotąd parlamen- 
ty stawały się kadłubowymi bądź wskutek se- 


| ——— 


į 4 > 
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NIEDZIELA 25 CZERWCA 1033. 


Dzin? gospodarczy. 7e sriata- 


Horastop suroweony waze TA poprie. 


Biuro ekonomiczne przy Lidze Narodów w 
Genewie zdołało wyliczyć i opublikować po 


dziś dzień dane cyfrowe, odnoszące się do han- 
dlu światowego za pierwszy kwartał br, Porów- 
nując cyfry obrotu światowego handlu w pierw- 
szym kwartale br. z identycznemi cyframi w 


latach ubiegłych, a przyjmując za podstawę 
3 


równą stu obroty z do nastę- 
pującego bardzo pr indek: 
obrotów za pierwszy kwartał r. 1930 równa 
M, za pierwszy kwartał 1931 roku 63, za 
tyczny okres czasu 1932 r. 42, — a za pierwszy 
kwartał roku bieżącego 36 procent. 

Żle się więc dzieje w handlu światowym, sko- 
vo na prze: ni jednego pięciolecia obrot 
w wymianie gospodarczej spadły do wysokoś 
jednej trzeciej. I oto na tem zgoła ciemnem tle 
wyrasta w ostatnich tygodniach paradoksal- 
nie jasny obraz. Okazuje się, że począwszy od 
15 kwietnia br. zwyżka wartości pewnych su- 
rowców, obracanych zresztą głównie na gieł- 
dach amerykańskich, osiągnęła po dziś dzień 
również około 35 proc. Zboże podwyższyło swą 
ceng z 60 na 78 dolary, bawełna z 6.70 na 9.30, 
miedź z 5.40 na 8.15. Tłumaczenie tej zw 
notowań giełdowych faktem dewaluacji ban- 
knotu dolarowego byłoby nieścisłem, gdyż ma- 
ksimum deprecjacyjne dolara osiągnęło nie- 
spełna 20 proc.. zaś jak wynika z porównania 
nótowań giekłowych kilku standardowych ar- 
tykułów powyżej przytoczonych, zwyżka war- 
tości tychże wynosi przeciętnie od 25 do 50 proc. 

Zapewne, że w tej zwyżce podstawowych su- 
rowców odgrywają należytą rolę momenty wa- 
lutowe, zapewne że tak zwana „tezauryzacja 
w towarze“ t. j. ucieczka od pieniądza do loka- 
ty towarowej, momentalnem zapotrzebowa- 
niem nawet i nieumotywowana, zaważyła zna- 
tząco na szali — ale faktu niezwykłej, bo kil- 
kadziesiąt procent osiągającej haussy surow- 
cowej, nie należy pod żadnym warunkiem lek- 
Szczególnie, że íá warunki uboczne 

zdają się zwyżce wartości surowca na gieldach 

światowych sprzyjać. Pomijając bowiem usta- 
wy reglementujące po tej i tamtej stronie ocea- 
nw produkcję niektórych główni ch surow- 
ców, należy zwrócić uwagę, że także i okolicz- 
ności o charakterze naturalnym, a więc przy- 
rodnicze, przemawiają również za poprawą cen 
surówców. Wedle świeżo ogłoszonego komuni- 
katu amerykańskiego departamentu dla kul- 
tuny rolnej wynika, że naskutek posuchy zbiór 
zboża nie przekroczy 603 miljonów buszli. Wy- 
nika z tego, że po raz pierwszy w wieku dwit- 
dziestym zbiory na terenie Ameryki stać będą 
poniżej - minimum- konsumcyjnego!  (mini- 
mum konsumcyjne w Ameryce wynosi według 

ścisłych danych statystycznych obliczeń 620 

miljonów buszli). 

Ogómo konjunkturalne znaczenie: poprawy 
cen surowców i horoskopów przemawiających 
za dalszą tendencją zwyżkową polega na tem. 
że pewne ośrodki ekonomiczne za Oceanem bę- 
dą mogły znowu rozpocząć rentowną pracę u 
siebie, że cały szereg. przedsiębiorstw górni- 
czych (kopalnie metali) cały: szereg plantacyj 
i cała wielka warstwa ludności rolniczej pra- 
cując na podłożu lepszych cen sprzedaźnych 
dla swej produkcji, zaczną więcej konsumo- 
wać, spłacać swe zobowiązania kredytowe i za- 
trudniać coraz to większą masę robotników, 
uzbrajając ich w nową silę kupna. Tworzy to 
uaturalnie konjunkture zbytu w pierwszej 
nji dla tych krajów europejskich, które nasta- 
wione są na eksport. 

Jeśli więc horoskopy co do dodatnich ten- 

, dencyj na rynku surowcowym miałyby odpo- 
wiadać rzeczywistości, — a wszystko w chwi- 

li obsenej przemawia za tem, — to należałoby 

dziś zmobilizować przedewszystkiem te siły 


= 


i| trzeba wyjazdu w sp 


gospodarcze i te dziedziny w krajach europej- 
ich, które sẹ w stanie stwor: najłatwiej 
szy i najnaturalniejszy pomost pomięd: 
dnemi gospodarstwami krajów Europ; 
jącemi możność ku poprawie gospodars 
krajów surowcowych. Należałoby nastawić się 
na najbardziej intensywną i bezzwłoczną roz- 
budowę zdolności eksportowych! 


L. Berger- 


Klo może unać pzy graniczny ? 


Ministerstwo spraw wewn. wydało okólnik w 
sprawie wydawania paszportów zagranicznych. 


do 


wy- 


1) zaświadczenie le! ur; 
dzające konieczność przeprowadzenia 
zagranicą; 
awienie przez konsulat zaświadczenia, 

ającego potrzebę krótkoterminowego 
zdu do stale zagranicą przebywającego 
członka rodziny, jak ojca, matki, syna lub 


ędowego stw 
kuracj 


Okólnik ogani się jedynie do przykłado- 
wego wyliczenia niektórych, częściej zdarzają- 
wyjazdów lite- 
Min. 


wewn. wyjaśnia, 
nik z dnia 20 sierpnia 1926 r. zostaje zaw 
ny i wyjazdy te należy traktować w płaszczy 
nie przepisów ogólnych. W wypadkach, w kt 
rych wyjazd tych osób, zdaniem wojewody lub 
komisarza rządu Warszawy, można uznać za 
konieczny lub pożyteczny należy przyznać ul- 
gowe paszporty. 

IW sprawie wydawania paszportów ulgowych 
dla osób niezamożnych obowiązują nadal do- 
tychczasowe zarządzenia z tem, że normy do- 
chodowe, uzasadniające przyznanie ulg w opła- 
tach za paszport zostały z uwagi na zmniejsze- 
nie się skutkiem kryzysu zarobków zmniejszo- 
ne i wynoszą obecnie dla samotnych 4.800 z 
rocznie, a dla utrzymujących rodzinę 7.200 zł. 
rocznie. 


Bżdromilxza. 


POLSKA. 

Bilans Banku Polskiego, Bilans Banku Pol- 
skiego za drugą dekadę czerwca j 
wzrost zapasu złota o Tl tys. zł. do 472,4 milj. 
złotych, natomiast spadek stanu pieniędzy za- 
granicznych i dewiz o 9,7 milj. zł. do sumy 
T78 milj. zł, — Portfel wekslow; 
o 15,1 milj. zł. do 609,0 milj. zk, zaś pożyczki 
zastawowe — o 0,1 milj. zł. do 102,6 mílj. zł. 
Stan zdyskontowanych biletów skarbowych po- 
większył się o 0,1 milj. zł. i wynosi obecnie 
31,7 milj. zł. — Zapas polskich monet srebr- 
nych i bilonu obniżył się o 09 milj. zł, do su- 
my 48,5 milj, zł. Pozycja „inne aktywa“ wzrosła 
© 18,8 milj. zł. do 146,0 milj. zl, a poz 
„inne pasywa — o 0,5 milj. do 304,4 milj, zł. 
Natychmiast platne zobowiązania wzrosły 0 
14,8 milj. zł. do kwoty 160,2 milj. zł. Wreszcie 
obieg biletów bankowych — w wyniku wyżej 
wymienionych zmian ma poszczególnych ra- 
chunkach — obniżył się o 27,4 milj; zł. do 971,9 
milj, zł. Pokrycie statutowe, wobec zmniejsze- 
nia się ogólnej sumy obiegu biletów bankowych 
i matychmiast płatnych zobowiązań, podnioslo 
się z 4521 proc, do 45.77 proc., przekraczając 
normę statutową 0 bezmała 16. — Stopa: dy- 
skontóowa — U prot., zastawowa — 7 proc. 

Przyznanie kontyngentów juty. 


Ministerstwo przemysłu i handlu niniejszem 
komunikuje, że w raku bieżącym kontyngenty 


juty do bezcłowego przywozu przyznaje się fa- 

kom wyrobów jutowych w ramach 60% ilo- 

i juty. przerobionych względnie przywiezio- 

nych przez nie w r. 1931. Juta, zwalniana od 

cła, powinna być, tak jak dotyche prowa- 

dżana przez porty polskiego obszaru celnego. 
ZAGRANICA. 

Wielka upadłość w Niemczech. Istniejący 
w Berlinie od łat 110 wielki dom handlowy 
(manufaktura i konfekcja w hurcie i detalu) 
S. R. Wahl-Barmen, zawiesił wypłaty i wniósł 
podanie o postępowanie ugodowe. Zobowiąza- 
nia firmy wynoszą w przybliżeniu 1 miljon 
marek: 

Reglamentacja dewizowa w Bulgarji. Prze- 
pisy dewizowe w Bułgarji zostały zaostrzone. 
Domy handlowe, upoważnione przez bułgarski 
Bank Narodowy do dokonywania tranza 
kompensacyjnych, zostały poddane ścisłe. 
troli, ponadto rtykuły, któr 
eksport upoważnia do przywiezienia pewnych 
artykułów zagranicznych w drodze kompen- 
ty w stosunku 1: 1. Do artykułów tych z 
onó przy eksporcie z Bułgarji owoce, jarzy- 
ny, zwierzęta i mięso, węgiel drzewny, oliwę, 
tytoń, wina, cukier, materjały drzewne, nato- 
miast przy imporcie kompensacyjnym: medy- 
kamenty, naftę i jej pochodne, surowce dla 
produkcji przemysłowej, kauczuk, barwniki, 
litopon i biel cynkową, niektóre metale szla- 
chetne. 

Wielka transakcja Sowiecko-amerykańska. 
W Waszyngtonie toczą się obecnie pertrakta- 
cje mied owieckiem  przedstawicielstwem 
handłowem w U. S. A. a Reconstruction Fi- 
nance Corporation, w sprawie udzielenia Rosji 
kredytu w wysokoś 
100.000 bel bawełny amerykańskiej. 

3600 milj. dolarów na zatrudnienie bezrobot- 
nych. Senat amerykański przyjął ustawę w 
sprawie zatrudnienia bezrobotnych. Na uru- 
chomienie robót inwestycyjnych  przeznaczo- 
no 3 miljardy 600 miljonów dolarów. 

Uruchomiono 419 banków w S. Z. A. P. W 
ciągu maja br. podjęło czynności 419 banków 
amerykańskich, które zamknięto w lutym w 
okresie pamiętnego krachu bankowego. 
| PONAE a rT 

GIEŁDA PIENIEŻNA. 
Z dnis 24 czerwca 1985 r. 

Dewizy: Belgja 12465, 12496, 12454, Holandja 
2851-96, 35985, 857 05, Londyn 30:32, 30:47, 30:17, Nowy 
York 7:19, 7:23, 7:15 Nowy York telegr, 7:20, 7:24, 7:16, 
Paryż 35:10, 86:19, 35:01, Praga 26:56, 261, 26:49, Szwaj- 
carja 17215, 17258, 17172, Włochy 46:36, 47 03, 4662, 
Berlin w obr. pryw. 2117/65, Tendencja niejednolita. 

Dolar w obr, pryw. godz, 1230 — 718 w płaceniu, 
T14 w żądaniu. 

Akcje: Bank Polski 75—, Haberbusch 40 —, Tenden- 
cja słabsza. 

Pożyczki i papiery wartościowe: 4'/, inwe- 
stycyjna seryjna 107:50, 6% konwersyjna 47:50 6%, 
dolarowa 4988, drobne, :4°/, dolarowa 4875, 47:25, 79), 
stabilizacyjna 49 75, 49:62, 5050, drobne, Listy zastawne 
BGK bez zmiany, Pożyczki mocniejsze, listy niejednolite. 

Poi i polskie w -Nowym Yorku; dolarowa 56—, 
stabilizacyjna 607%, warszawska 38*,, śląska 4%- , 

« (PA d: 

Holandja 207 75, Berlin 12295, Wiedeń 


Giełda Zi 
17:60:58, Nowy 
i ja 43775, 


ET 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 23 czerwca 1983 r. 

kj Ceny orjentacyjne : 
Żyto 1875—19—, pszenica 3600—36-00, jęczmień 
681—691 g/l. 15'00—1575, UOR k 1450—1500, 
owies 1325—1375, mąka żytnia 65, wł. worka 2900— 
3000, maka na b wł, worka 53:00 — 5500, 
otręby żytnie 1175—1250, pszenne 10-00—1100, pszenno 
1125 — 12:20, rzepak yoa 5200— 

58:00, wyka 11-50—1250, peluszka 11 ch Vikto- 


RLN "© STELLA OLGIERD. 


L podróży nad Adrjatyk. 
` (Wrażenia z Kongresu Penclubów 
w Dubrovniku.) 


—000— 


4) (Dokońazenie). 


Rożstawione stoły zapraszały same jeno, by 
"zająć przy mich miejsce. Nasza polska „pacz- 
ka“; która przeważnie (prawdopodobnie z bra- 

* ku innego towarzystwa!) trzymała się razem, 
zajęła jakiś większy stół, przy którym przytu- 
Jit się i prof. Uniwersytetu w Belgradzie, ese- 
ista, p. Svetislav Petrivić pewien literat z gru- 
py rumuńskiej. Pozatem byliśmy między so- 
bą, a więc: Sieroszewski, Kiewnarska, Podhor- 
ska-Okołów, Nittman, Dąbrowolska, Glinczy- 
na: (żona maszego radcy poselstwa w Belgra- 
dzie, Xsawerego Glinki, poety, biorącego rów- 
nież udział w Kongresie), Kleszczyński, no i 
autorka niniejszych wrażeń. Wina było tak 
„ poddostańkiem, że wkrótce ożywiona wesołość 
zapanowała przy maszym stole. Spałaszowa- 
liśmy zdobyte w jakiś podstępny sposób wę- 
qdliny, masę tortów, które sporządzały własno- 
ręcznie panie dubrovnickie. Wogóle podobno 
całe przyjęcie było: ofiarowane przez 'poszcze- 
zólne domy, a każde krzesełko, każda butelka 

- wina musiała być na plecach tragarzy wynie- 
sione do fortecy. I naraz. kiedy rozochocone 
zebranie zachwycało się położeniem fortecy, 
starożytnością murów, co przetrwały tyle wię- 
ków, zachmurzyło się niebo, a pioruny gęsto 
poczęły, się odzywać, przerywane błyskawica- 
"mi. Na balowe suknie pań-gospodyń dubrov- 
nickich, na nasze wodzienne stroje, na fraki 
panów począł lać rzęsisty deszcz... Usuwaliśmy 
się pod ściany (mury. fonteczne przeważnie nie 
mają dachu) w galenję, gdzie kto mógł. Kon- 

- cent opóźnił się znacznie, niemniej  brzinialy 
cudownie te głosy potem, kiedy burza minęła 
i kiedy nareszcie mogliśmy się rozkoszować 
czystem choć bardzo ochłodzonem po burzy 
powietnzem. (Ze szezytu fortecy widać było 
- miasto odbijające się w morzu, które jakieś 
wściekle, groźne, szumiało złowrogo, jakby za- 


Wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD. 


powiadalo dalszy, ciąg miełaski Posejdona, czy 
innego rozgniewanegó na nas bożka. 


TIL. 
Schalem Asch i Toler „u ściany płaczu“. — 
Niefonturmy występ Sonki. — Nieporozumienie 
bankietowe w Kupari. — Niestety, to mie Bu- 
<lape$zt! — Nareszcie ponządnie zorganizowa- 
ny obiad! — Wracamy do kraju. 


Nazajutrz w czasie posiedzenia, Toller wy- 
glosił ową mowę, której nie mógł wypowie-. 
dzieć wobec delegatów hitlerowskich. Mówił 
cudownie: pałały mu czarne oczy, ciskając 
iblyskawice, głos drgal, jak rozkołysany dzwon, 
zaciskała się pięść! Każde słowo odcinało się 
tak wyraźnie, że chyba rozumieli go naw. 
wi, którzy słabo znali niemiecki. Kiedy skoń- 
czył, zerwała się taka burza oklasków, że ten 
pisarz, któremu z galerji zarzucono należenie 
do partji komumistycznej, a czemu głośno, 
publicznie zaprzeczył, któremu, jak wyznał, 
przykro było nie móc mieszkać w kraju, w któ- 
rym się urodził, miał w tym momencie chyba 
pewną dozę zadośćuczynienia za krzywdę, ja- 
ka, mu się dzieje. Przemawiał na tem posie- 
dzeniu również i Szalom Asch, który jednak 
stał tylko „u ściany płaczu”, gdyż podobnie 
zresztą jak i Toller, mie zgłosił żadnego kon- 
kretnego wniosku, żadnej rezolucji. 'Przema- 
wiał także pisarz austrjacki Sonka, mie dopu- 
szezony do glosu, przemocą niemal wdar| 
się na estradę, ale słowa jego zginęły w ta- 
kiem gwizdaniu, skowycie, wyciu, tupaniu no- 
gami, że nic z tej przemowy nie doszło do 
uszu zebranych. Von Schmidt - Pauly, clegan- 
ki, wyniosły, podobno po telefonicznem por 
zumieniu się z Berlinem, zjawił się, okla: 
wany przez zebranych i wręczył prezesowi list, 
w którym przeprasza go. że ani we wczoraj- 
szych, ani w dzisiejszych obradach delegacja 
niemiecka nie mogła wziąć udziału. Tak tedy 
hitlerowcy: an: e pozostali w Penclubie, ani 
go mie opuścili. Znaczenie Penclubu nie pod- 
niosło się więc. jak spodziewali się niektórzy 
uczestnicy Kongresu. I to „stowarzyszenie lu- 
dzi pióra“ wykazało, że jednak nie jest bez- 
względnie niezawisłe i wyższe ponad „polity- 
Kowanie", że „apolityczność” jego jest jeno... 
pobożnem życzeniem. 

'Na, kongresie w Jugosławji poraz pierwszy: 


zjawiła się delegacja mowoutworzonego cen- 
trum Penolubu w Grecji. Nie byli to jednakże 
ci, urody pełni Grecy i Greczynki, jakich obraz 
wytworzyła nam w umyśle, od dziecka niemal, 
nauka o mieskazitelnem pięknie Greków. 
Wieczorem, na zakończenie Kongresu, miał, 
jak zwykłe odbyć się bankiet Penclubów, któ- 
ty wydaje zawsze to centrum, gdzie odbywa 
się Kongres. I tu już w całej pełni narzuciło 
się wszystkim tym, którzy brali udział w 
nych: Kongresach, jak n. p. w Budapeszcie, po- 
równanie. ciasnych salek hoteliku w Kupari, 
dokąd nas zawieziono, z wspaniałemi salami 
hotelu „Hungaria“ nie mówiąc już o samym 
„bankiecie: Bankiet ów naprawdę tylko no- 
sił nazwę bankietu. Była to skromna kolacja. 
jaką ciocia, zamieszkała na ws zyjazd 
siostrzeńców ma imieniny. Dano nam więc ja- 
kąś zupę, potem po kawałeczku mrożonej ryby 
w gałarecie (zdaje się, że to właśnie od tej ryby 
tak się rózchorowałam w nocy!), potem schab 
z kapustą, no i placek, zrzadka /przystrojony 
czereśniami. Nasza polska grupa, która znowu 
znalazła się razem, bawiła się, mimo to dosko- 
nale. Przemiła p. Rysia Breiterowa, jak mo- 
złą. dodawała splendoru temu bankietowi. to 
wlewając do kapusty niedopite wino, to znów, 
zachrwalając znakomite solanki, jakich mie ża- 
iowano. Siedzieliśmy ma ogrodowych żelaz- 
nych krzesełkach, przy stołach, pościąganych 
skąd się dało. ot, tak sobie, zupełnie bez žad- 
nej. absolutnie żadnej ceremonji, Wyglądało 
to trochę ma kolację, pospiesznie zjadaną na 
dworcu, na pół godziny przęd odjazdem pocją- 
gu. Wszyscy się spieszyli, niewiadomo dokąd 
i poco. a już szczytem braku wszelkiej orga- 
nizacji byl przyjazd i odjazd z cwego Kupari. 
Morze było tak niespokojne, że wycieczka 
statkiem do Cavtat i Kupari znalazła bardzo 
mało amatorów, nawet ci, którzy brawurując, 
wyjechali z Gruż, powysiadali w Dubrovniku. 
mając dosyć podr rozkolysanym statkiem 
i w północnym bardzo kierunku... Wobec tego 
organizatorowie Kongresu zamówili autobusy, 
które miały zabrać uczestników mo 20 dinarów 
od osoby, do Kupari. 2 przed kawiarni „Du- 
bravka”. Pierwsi. jak zwykle, ną autobus 
Tzucili się pisarze Królestwa Jugosławji, snadź 
bali się, że dla nich później może zabraknąć 
miejsca; niektóre autobusy brały pieniądze za 


Odbito w drukarni „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcik. 


i5 milj. dol. na zakup caji 


Karjera Liljany Harvey. 
ę to przed 7-ma laty we Wiedniu, w tea- 
jowym „Ronachera”, Publiczność, wypeł- 


aca szczelnie widownię przygląda z wie 
em zadowoleniem przedstawieniu, „Szła” re- 
ginsy zaczęły właśnie nowy taniec. Jedną 


an Harvey, wówc niezaiana 


ampe i u- 
ch członków 
yciągneło ją z nie- 
locum. 

la łez. W pierwszym rzę- 
i który zorjentował 
Š] atak śmie- 
mala 


sobie 
v udał 


na widowni byl Robert Land, znany r 
Mała tancerka miała wkrótce w k 
t ne film. Liljan opuściła balet Mary 
mermann, którego zespół brał udział w rew 
m filmem była „Klątwa 
engagèment. Reżyserem, Któ 
jere sławę i miljon: 


jej nowe 


órernu zav 
dzięcza Liljan k y był Ry- 


rawd Bichberg: Ten ją zrobił „gwiazdą“. 
Liljan Harvey gielką, Urodziła. się w 
Hi a przedm. iu Londynu. Jej ojciec 


ey, był kupcem, matka z domu Ethel 
| córką pasiora. Rodzice rozwiedli 
lata. Brat Liljan Ha 
operatorem w wie 
as gdy 


z U 
i Jondyı ŚĆ 
stra. wyszła zamąż zi 


mecklemburskiem. 


Jako podarunek ślubny 


rowała Liljan Har nowożeńcom — obi 
ce w miasteczku. Ma się rozumieć, że WSzy- 
niebywałe gora 


ięknej 
anowa 
figurką, bajeczn: ( 
blond włosów i głębokich niel 

ji hwied 


94 funty i że 
Munjel. Helen 


pelne jej nazw 
Harvey, 

a pytanie, jakie pierwsze przeżycie uważa za 
e, odpowiedziała TAljanka: 
Ę liśmy w pobliżu p Kanaryjskich 
i mimam skoczyć z tonącego wraku okrętowego 
do morza, by przepłynąć do jachtu opodal, a po- 
tem wdrapać się po łańcuchu kotwicznym na po- 
kład pięknego statku. Wszystko odby ę w naj- 
większym porządku, ale gdy znalazłam się mniej 
więcej w połowie drogi między tonącym wrakiem 
a jachtem, zdawało mi się, że ludzie z pokładu 
rwują z przerażeniem coś, co dzieje się za 
na wodzie. Gdy nareszcie znałazłam się na 
pokładzie, ujrzałam wymurzające się z toni płetwy 
grzbietowe trzech potężnych rekinów, które ściga- 
ły mnie. 

Innego rodzaju emocję przeżyła Liljan Harvey 
w czasie nakręcania jednego z ostatnich filmów. 
Artystka miała. odtworzyć scenę z życia cyrkowej 
tancerki na drucie, Lilja 
listę tancerza-li: 
uczyła się 


Liljan, 


Gdy 
przystąpiono do 
é przerażenie Liljan, gdy uj- 
że linka stalowa, na której miała wykonać 
ewolucje jest rozpięta jak w czasie prób tuż 
nad ziemią, lecz na w ści -miu rów. Zu- 
pierwszych ki 


ncila 
lina jes 
jąc, uchw. 
która mie odstępo- 
an mzez cały czas, wyrałowała artystkę 


z opresji. 


Imiona księcia Walji. 
wca książę Walji skończył lat 39. Posiada 
imion siedem. Imiona: Edward, Albert i Krystjan 
zostały mu nadane na pamiątkę dziadka i dwu 
ziadków, księcia-małżonka, i króla duńskiego, 
na. Pozostala cztery imion: y, Andrzej 
i Dawid nosi 


w e 


J 
ach gotajski podaje jako ofi- 
cjalne imiona „Edward-Atbert" — niemniej, w gio- 
mie rodziny i przyjaciół książę jest znany pod imie- 
niem Dawida. 


Przestępczość w Stanach Zjednoczonych, 

Wydzial kryminologieczny mzy ministerstwie 
sprawiedliwości w Stanach Zjednoczonych oglosił 
obszerne dame 0 przestępczości ma terytarjum U. S< 
A. w r. 1982. Liczba budzi, którzy zginę zwałiow- 


przejazd w tamtą stronę, niektóre hrały je za 
przejazd z powrotem. (W ten sposób ci z Kon- 
gresowiczów, którzy zapłaciwszy za przejazd 
w jedną stronę, nie mogli potem docisnąć się 
do tego samego wozu- (daleko więcej osób od- 
jechało autobusami, miż przyjechało mimil), 
mnusteni byli zapłacić za przejazd powrotny 
zmowu 20 dinarów, czyli razem dinarów 40, 
gdyż stanowisko szofera, któremu tłumaczyło 
Się, że już raz płaciliśmy, było tak dalece nie- 
przejednane, iż ujerhawszy jakiś kilometr po- 
czątkowo, potem zawrócił i prawie terorem do- 
magal się pieniędzy. Zapłaciliśmy, cóż było 
robić, kiedy absolutnie nikogo z Komitetu już 
nie było i nikt się zresztą nie troszczył! 
Inaczej przecie było u nas, choćby przy wy- 
cieczee autobusem do Szczawnicy, czy też Mor- 
i Oka! Tutaj, chwilami, miało się wraże- 
jesteśmy gnupą turystów, przybyłych tu 
jedynie po to. zbie pozostawić pewną sumę 
pieniędzy. Prawdopodobnie przyczyną tego był 
fakt, że w organizowaniu Kongresu brało u- 
dział zawodowe biuro podróży „Putnik“, a po- 
zatem, że sam Dubrovnik, jakkolwiek prze- 
pięknie położony, nie jest przygotowany na 
tak liczny zjazd naraz większej ilości osób, u- 
miejących przecie patrzeć krytycznie, że jest 
on tylko pięknem miejscem wypoczynkowem, 
ale nie stojicą, mającą odpowiednie urządzenia 
na to. by gościć wybredną pod wieloma wzglę- 
dami elitę tylu narodów. Toteż nam, uczestni- 
kom n. p. przeszłorocznego Kongresu w Buda- 
peszcie, wydzierało się niejednokrotnie z pier- 
nienie; „ach! niestety, to nie Buda- 
ochy y wykorzystać przy- 
rzeczenie, jakie dałyśmy sobie zaraz na począ- 
tku, no, ale to już może nie wina. Dubrownika ? 
'Ponadto, jak tlumaczy! mi to później w Bel- 
gradzie p. Ilić, Serbowie nie mają zaufania do 
siebie. Ciągle podejrzewają u przybyszów Jek- 
ceważenie ich, jako... mieszkańców Bałkanu! 
Nieustannie im się podobno zdaje, że każdy 
spogląda na nich, jak na ludzi, conajmniej z 
innej planety! I ten brak wiary w siebie, za- 
ufania do siebie samych, fatalnie, mam wra- 
żenie, oddziałał na całą organizację Kon- 
gresu. Rt: 
Pierwszy, naprawdę zorganizowany: obiad. 
odbył się dopiero w drodze powrotnej w Spli- 
cie, gdzie przemiły gospodarz, p. Izydor Can- 


ry 


szkańców popełniono : 


na te same 10,000 tnieszks 
w Szwecji |. Rekord przest: 
ie ośrodki miejskie U. S 


i miasta, W. Memiisie 
e) w ciągu ubiegłego roku na 100.000 mie- 
55 morderstw, co Stanowi 


rekord światowy. Drugie miejsce zajmuje Jacksoui- 
, pięknych okolic. 
inie z rąk mor- 


derców 52 


100.000 mieszkac: 


pomimo swej złej putacji, może a 
„tylko” 13 morderstwami ma 100,000 mieszkimiców, 
Eos Angeles — 9, Nev- Yoik. — 

Jeżeli porównamy miasta a ańskie z emo: 
pejskiemi, okaż: że tu pierwsze miejsce zaj 
muje Paryż (14 na 100 tys. mieszkańców Taki że 
w najspokojniejszem 4 je, ja: 


kiem jest Los Angele: 5 
morderstw rocznie, niż w najbardziej 
czem mieście Euroj 


Teleskop i testament. 


ce wył 


lowang teleskop, tak olr 
ich dotych s nie spotyksitw 
40.090 dolarów, które na ten 


jaczył znany mullimi amerykański 
Me Donald. Wys lzieć. że otwór 
(i ma dwa me eleskop, by 


zostanie 


polu 
dniowy š tu tej góry, 
która jest wysoka na 2,000 metrów, będzie można 


dojrzeć ta 
kich do dziś dn 
z teleskopu na górze Wiłso 


i fimmamencie nieba, 


ja- 
nie można było nawe 


W; testamencie hojny miljoner 
SW; zję: „chciałbym, by ten te $ 
podzi y w całej ich wspaniałości” 


— Winda, która słyszy, W pewnych nowowybu: 


vajść, głośno i 
bsiużonym, tai 
Kabina owej win- 
mocą mikrofonu 1 


dyby w windzie był ift-bo; 
zbudowana jest tak 


foto-elektrycznej komórki wypowiedziane -slowo 
zamienia ktryczny. który porusza 
motor windy. W am sposóh zmentowany był 


Robot 
wii 


<temonstrowan 
ogromnem pon 


„Telewox*, k 
jotechnicznej 


Baczmosé? 


Tylko wprost z fabryki, t. j. od 
sprowadzić prawdziwe, patentowane bro- 
wningi, które nap vdę strzelają do cela 
z metalowych kulek. BROWNING. magaz. 
6-cio mm. „LUKSUS* tylko zł. 9.95 


Ñ lepszych mate- 
Setka 


e w domu 
dla P. P. in- 
stów, 


pr Firma egzystuje od r. 1900. Zwraca 
aczną uwagę adres. Hurtowa Sprze* 
daż „MONTRE“ WARSZAWA, Sienna 27 


Sienkiewi 


Biuro Bobińskiej sx; 


Francuz rodowity — sporty. 

gospodyni znająca wykwintną 
Inteligentna kuchnię, ospodarstwo wiejskie 
i domowe wszelkie zapasy spiżarniane, Posiada wzo- 
rowe referencje. Szuka posady, chętnie do uzdro- 
wiska. Oferty »Dzień: Polskie pod »Wyjnzda (217) 


Ofiary gi 
Na Obywatelski Komitet Pomocy na obiady: Bez- 


imiennie dla uczczenia ukochanej Siostry 1 Giocii 
Sp. IU. 2e 7x 


zwa — szycji 


szukam pokoju w leś 


Za niemiecki, francuski 


; niczówce lub, Sny! 
Oferty pod »Szwajcarjac. (263) 
Rządca: Śro ean lab pożniej okołea 
sady hy Ži y 
obojętna. Łaskawe olerly uprasza się kierować: M. 
Wzięch Opoczyn poczta Pawłowo Zońskie pow. 
Wągrowiec, Poznańskie, (266-1-3) 


kar czuwał nad wszystkiem, a mieszkańcy 
Splitu z Banem i Burmistrzem na czele (bar- 
dzo piękne głowy obydwóch!) prześcigali się 
w uprzejmościach wobec Kongresowiczów. 

Ruiny przepięknego pałacu Djoklecjana, py- 
szne rzeźby „Mestrovića, a nadewszy: 
ce, słońce, które tu, w Splicie, po raz pierwszy 
cieplej spgjrzało na przybyszów, ukazało nam 
odrazu cały świat w innych barwach. Wszyst- 
ko bylo inne: dumnie wznosiły się prastarebu- 
dowle w Trogirze, budowane z złolawego ka- 
mienia. wydobywanego w kamieniołomach w 
Splicie, pachniał nawet ów rumianek, poroz- 
ciągany na plantach w Trogirze, nad morzem, 
każąc zapomnieć o tem, że przecież tak zaku- 
my dostanie się gdzieś, kiedy, jako lekar- 
stwo, do żołądka dzieci, lub chorych: 

Morze błękitniało i zieleniało niemal w o- 
czach, wzbudzając żal, że właśnie teraz trzeba. 
stąd odjeżdżać, kiedy może nareszcie zapanu- 
je ciepło! I gdyby tak miało się pieniądze, owe 
potężne, wszechwładne bożki życia, kto wie, 
ilu z nas skusiłoby to kapryśne słońce, co wy- 
chylało się ku nam teraz, jakby chcąc pozo- 
stawić mile wspomnienie po prastarej. ziemi 
dalmatyńskiej, zetrzeć promieniami swymi 
wszystko to, co mogłoby nastroić niemile. 
kiedy w Sušaku był znowu deszcz! Zno- 
wu brnęliśmy po białem, lepkiem błocie, opu- 
ściwszy przytulną kabinę na „Prestonasiedni- 
k uPetarze”. Przyznam się, że przywiązałam 
się w czasie tych 6 dni, spędzonych na statku! 

i do mej kabi r. M i do miejsca przy stole 
i do usłużnego zarządzającego, który mówił 
chyba wszystkimi językami europejskimi i z 
powodzeniem usiłował jeszcze w krąg swoich. 
umiejętności lingwistycznych wcielić i język. 
polski i do młodego, przystojnego pierwszego 
oficera, noszącego dźwięczne imię „Vlaho“ i do 
stewardów, jakkolwiek podobno, jak to zau- 
ważył wielki bywalec okrętowy, p. Staś Baliń- 
Ski, mniej uprzejmych, niż bywają normalnie 
stewardzi na „prawdziwych“ okrętach t do te- 
g0 morza nawet, ciągle zadąsanego i do nie- 
ba, wiecznie zachmurzonego, jak kapryśna ko- 
bieta i kiedy pociąg uwoził mnie coraz dalej 
od morza razem z małym Draganeny Marian U 
vićem, chciałam wołać, w tak bardzo zroz 
miałym dla nas języku: „Z Bogom more!" 


